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ROK II (V) 


Związki Zawodowe walczą 
o realizację ustroju socjalistycznego 


Tow. A. Burski omawia w czwartym dniu obrad Kongresu 
projekt statutu zrzeszenia związków zawodowych 


tyjności 1 budowy związków |slcich, czego domagali się liczizostał przez delegatów długo 


WARSZAWA (PAP) — W 
czwartym dniu obrad II Kon- 
gresu Związków Zawodowych 
przewodnictwo objął członek 
KCZZ poseł Stanisław Kowal- 
czyk. 

Obrady rozpoczęły się o 
godz. 8,40 referatem p. o. prze 
wodniczącego KCZZ Aleksan- 
dra Burskiego o statucie zrze 
szenia związków zawodowych 
w Polsce, którego projekt ma 
być rozpatrzony przez Kon- 
gres. 

Delegaci z uwagą wysłu- 
chall omówienia zasad, które 
wysuwają się na czoło w or- 
ganizacji ruchu związkowego: 
zasady powszechności, jedno- 
litości, wolności zrzeszania 
się, dobrowolności, centrali- 


zawodowych według zasad 
produkcyjnych, 

Sala reaguje oklaskami, gdy 
Aleksander Burski podkreśla, 
Że organizacja ruchu gawo- 
dowego wyrosła z ruchu ro- 
botniczego i opiera się na kla 
sie robotniczej. 

Ogólne zrozumienie i apro- 
bate zyskał komentarz do ra- 
sady  bezpartyjności rachn. 
Zasada ta nie oznacza, że ruch 
zawodowy me ma oblicza idę 
owego. Związki zawodowe — 
stwierdzi! wśród oklasków 
Aleksander Burski — stoją na 
gruncie walki klasowej i wal 
czą o realizację ustroju socja- 
listycznego, 

Uwzględnienie — jako domi 
nującej myśl statutu — zbli- 


zmu demokratycznego, bezpar 


Święte 


W całej Polsce we wszystkich 
gromadąch i gminach miliony 
chłopów, kobiet, młodzieży wiej 
skiej wezmą udział w r 
stych -manifestacjach i obcho. 
dach święta Ludowogo. 

Hasło jedności ruchu ludowe. 
go jest naczelnym hasłem tych 
wszystkich obchodów. Jedność 
chłopska, której wielkim etapem 
będzie obecne Święto Ludowe, 
jest jednak inna od głoszonej 
ongiś przez prawicowy odłam w 
ruchu chłopskim. 

Prawicowcy głosili solidar. 
ność biednych i średnich chło. 
pów z kapitalistami i wyzyska. 
waczami wiejskimi i z resztka. 
mi obszarników, 

Mikołajczyk dawał prawo re. 
prezentowania chłopów wszysto 
kim tym, których kołyski stały 
w pałacach. Wszystkim reakcjo_ 
nistom i obszarnikom. Przy po 
mocy haseł jedności wsi chcieli 
sklonić pracujących chłopów do 
dobrowolnego poddania się wy- 
ryskowi kapitalistów, przywró. 
cić władzą wyzyskiwaczy 1 od. 
dać chlopów pod komendę ob. 
szarników i bogaczy, by na nich 
pracowali į w ich interesie prze. 
ciwstawili się klasie robotni. 
czej. 

Jedność ruchu chłopskiego 
jest dziś urzeczywistniana przez 
wieś pracujac} wbrew kapitali. 
stom, w walce z kapitalistami, 
Jedność realizowana jost w Czy. 
nie Ohłopskim. W tysiącach wsi 
pracujący chłopi, członkowie 
SL i PSL, i bezpartyjni zwozżą 
ochotniczo dziesiątki tysiący 

„ metrów sześciennych kamienia 
na budowę składnic, spółdzielni, 
szkól í świetlic, zaorywują i ob. 
siewają ostatnie ugory, zajesiają 
tysiące ha nieużytków, pomna.. 
żają i doskonalą hodowlę bydla 
i trzody, organizują  współza. 
wodnictwo pracy o Szybsze wy. 
konanie prac i przekraczanie 
planów. Tak realizuje się jed. 
ność w pracy i walce o postęp, 

Gdy chłopi brali udział w czy. 
nie poprzedzającym Kongres 
Jedności Robotniczej, kapitali_ 
ści wiejscy agitowali wieś R 
ciw czynowi. Obecnie gdy do 
Czynu święta Ludowego stanęły 
tak wielkie i zwarte masy chło. 
pów jak nigdy dotąd, kapitali- 
Ści czując swe osamotnienie, są 
ostrożniejst z Szydzeniem z lu. 
du, że im się roboty przebrało. 

Jedność urzeczywistniana w 
tegorocznym dniu Święta Ludo. 
wego — to jedność podstawo- 
wych mas chłopskich w pracy 1 


żenia aparatu związkowego 
do szerokich mas  członkow- 


Ludowe 


walce o przebudowę wsi, jed. 
ność w udziale chłopów w budo. 
wie ustroju sprawiedliwości spo. 
łecznej. Jednoczenie Szeregów! 
chłopskich zbliża chłopów z ro. 
botuikami i umacnia sojusz ro 
botniczo „ chłopski. 

Jedność szeregów chłopskich| 
wiąże się dziś z coraz większą 
jednolitością opinii podstawo. 


drogą wsi do dobrobytu i kul. 
tury, 

W domach wiejskich wspomi. 
na się strajki 4 demonstracje| 
wspólne, chłopi sami w prze. 
szłych walkach znajdują dowo. 
dy, że dążyli do sojuszu z robot. 
nikami. 


szukają oni również argu- 
mentów do walki z nadużywa.| 
niem religii przez reakcyjną| 
część kleru dla celów antyludo. 
wych. W masach chłopskich, al 
szczególnie wśród młodzieży) 
wzmaga się zainteresowanie ide. 
ologią klasy robotniczej, dąże.| 
nie do zbliżenia ideologicznego! 
z tą klasą, 

Wieś przechodzi głęboki pro. 
ces narastania i upowszechnia. | 
nia stę wiadomości klasowej, 
Proces ten ma głębokia korze. 
nie w przeszłości radykalnego 
ruchu chłopskiego, Przyśpieszy.| 
ło go zjednoczenie klasy robot. 
niczej, rozwój walki klasowej nal 
wsi, ruch łączności robotników 
i chłopów, udział chłopów wi 
Ozynie Kongresowym, Majowym 
i Czyn Święta Ludowego, 
święto Ludowe obchodzonej 
jest pod hasłami jedności ruchu 
ludowego, sojuszu robotniczo,| 
chłopskiego, walki o pokój, 
Solidarność z ZSRR 1 krajami 
demokracji ludowej i walka ro. 
botników i chłopów na całym) 
świecie jest demonstracją tej 
Kwiadomości, demonstracją gro- 
dzoną z woli podstawowych mas 
chłopskich współgospodarzy| 
kraju. 

Klasa robotniczą Polski ży. 
wotnie zainteresowana w utrwa. 
leniu i pogłębieniu sojuszu z pra 
cującym chłopstwem bierze ca. 
tym sercem braterski udział w 
Święcie Ludowym. Klasa robot 
niczą życzy pracującym chłopom 
jak największych sikcesów wi 
pracy, w walca dla dobra Pol. 
ski Ludowej. 


PROLEVAKIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!) 
RAZ ZZ Ą 


CZERWCA 1949 ROKU 


ni uczestnicy dyskusji kongre 
sowej — spotkało się ze szcze 
gólnie życzliwym przyjęciem 
delegatów. 

Duże zainteresowanie wy- 
wołały przepisy projektu sta- 
tutu, wprowadzające pojęcie 
grupy związkowej z mężem 
zaufania na czele oraz ustalo- 
na zgodnie z postulatami mas 
członkowskich zasada, że rada 
zakładowa jest kierowniczym 
organem zakładowej organi- 
zacji rwlązkowej, 

Goracymi oklaskami przy- 
Jeto końcowe oświadczenie 
Aleksandra Burskiego o tym, 
że pod przewodnictwem PZPR 
Klasa robotnicza zorganizowa- 
na w związkach zawodowych 
zrealizuje dążenia hojowni- 
ków socjalizmu, którzy zgineli 
w walce o lepsze jutro pro- 
letariatu. 


Po referacie tow. Burskie- 


gresu przez metalowców, 

W dalszym ciągu obrad 
przemawiają m. in.: 
Przodowniczka pracy w prze 
[myśle odzieżowym Józeta Kro 
zowa, „prezes Zarz. GŁ Zw. 
Zaw.. Dziennikarzy red, 
jLukrec, delegat. Generalnej 
nii Pracy Hiszpanii — Amo- 
0. 

Znany przodownik pracy, 
inicjator Czynu 1-majowego. 
górnik z kopalni „Brzeszcze” 
dszek Apryas, przyjęty 
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niemilknącymi oklaskami i 0- 
krzykami: „Niech żyje!“ 

Mówca zobowiązuje się do 
dalszego zwiększenia wydoby 
cia i przekroczenia uzyska- 
nych dotąd wyników oraz 
podkreśla, że wzrostem wy- 
dajności wniesiemy najwięk- 
szy wkład w zwycięstwo mł 
postępu i pokoju. 

Po przemówieniu Francisz- 
ka Apryasa długo nie milkną 
oklaski i okrzyki na cześć bo- 
haterów pracy. 

Gorącymi oklaskami przyj- 
muje Kongres przodownicę 
pracy, tkaczkę na 12 krosnach 
z PZPB Nr 1 — Łódź, tow. 
Ramus, 

TOW. RAMUS OSWIAD- 
CZA WŚRÓD OKLASKÓW, 
ŻE WŁÓKNIARZE ŁODZCY 
ZADANIA NAKREŚLONE 
PRZEZ RUCH ZAWODOWY 


Praca — naszą siłą! 


Po górnikach - murarze biją rekordy 
1215 proc. normy 


wyrobiła trójka murarska w Zabrzu 


KATOWICE (PAP), — Dnia 
3 czerwca przy budowie do- 
mu mieszkalnego ZOR w Za- 
brzu przy ul, Armii Ludowej 
murarz Jerzy Jakuczewicz Z. 
podręcznymi: Kopką Fugeniu 
szem i Warchołem Stefanem 
z oddziału PPB Nr 8 ustano- 
wili nowy rekord murarski, 
kładąc w ciągu 8 godzin 15,080 
sztuk cegieł, wykonując 45.20 


WYPEŁNIĄ W CAŁOŚCI. 


m sześc. muru, Stanowi to 


1215 proc. normy murarskiej. 

Na budowie obecna była 
komisja złożona z przedstawi 
ciela centrali PPB, dyrekcji 
okręgowej PPB, partii poli- 
tycznych i Związku Zawodo= 
wego Pracowników Budowla 
mych, która dokonała obliczeń 
po skończonej pracy. Trójka 
murarska zarobiła w tym 
dniu ponad 13 tys. zł. 


USA — piekło Murzynów 


Dlaczego dr Bunche odrzucił stanowisko podsekretarza stanu 


NOWY JORK (PAP) — W|jnach Zjednoczonych. 


związku z odmową Ralpha Bun. 


Korespondent dziennika „New 


che — b. rozjemcy ONZ w Pa. |York Post'', powołując się na 


lestynie — przyjęcia stanowiska 
zastępcy sekretarza stanu USA, 
w prasie amerykańskiej pojawi. 
ły się informacje, które rzuca. 


ję jaskrawe światło na okrutną 
dysl ję rasową w Sta. 


oświadczenie samego Bunche, 
stwierdza, że jedna z przyczyn, 
dla których nie chce on wracać 
do Waszyngtona, jost polityka 
segregacji rasowej w stolicy a. 
merykańskiej. 


Ministerstwa Administracji 


Bidwell, kierownik brytyjskie 
zo ośrodka informacyjnego w 
Polsce „British Council“, Pan 
G. ©. Bidwell oświadczył, iż 
ze względów  wyszczególnio- 


gnie się zrzec obywatelstwa 
jangielskiego i prosi o nadanie 
mn obywatelstwa polskiego. 
(Jednocześnie p, Bidwell o- 
świadczył, iż złożył wobec swo 
ich władz przełożonych w Lon 
ynie rezygnację z zajmowa- 
ego przez niego stanowiska 
i pragnie osiedlić się i praco- 
waé w Polsce. Po rozważeniu 
sprawy i motywów p, Bidwell, 
Minister Administracji Publicz 
nej przychylił się do prośby 
jego i zarządził nadanie mu 
jobywatelstwa polskiego. 

Pan Bidwell prosił o opu- 
jblikowanie w prasie polskiej 
jtekstu jego deklaracji. 

Dla wyjaśnienia podajemy, 
że „British Council" jest rzą- 
dowa instytucją angielską, zor 
jganizowaną w 1934 r. Oficjal- 
e cele tej instytucji są okre- 
lone w następujący sposób: 
„Rozpowszechnianie wiado- 
mości o Anglii i szerzenie zna 
jjomości języka angielskiego, 
zacieśnianie stosunków kultu- 
[ralnych między Anglią a inny 
mi krajami". „British Coun- 
cil“ jest finansowany przez 
angielskie Ministerstwo Spraw 
'Zazranicznych i Ministerstwo 


jego działalność jest minister 
spraw zagranicznych. „Bri- 
tish Council* posiada swoje 


placówki w większości kra- 
jów europejskich. 
Pan Bidwell stwierdza w 


swej deklaracji m. in. co na- 
stępuje: 

Potrzeba mi nadal idei prze 
wodniej w mej pracy, tak, jak 
Jej potrzeba każdemu, kto od- 
rzucił ideologię amerykani- 
zmu, u której podstaw leży 
WILCZE PRAWO DŽUNGLI, 
Dla mnie stało się jasne, że 
prawdziwą ideą na rzecz po 
koju jest idea, która przema- 
wia do ogromnej większości 
ludzi pracujących i do inte- 
lektnalistów świata, idea, któ- 
ra pobudza do życia społe- 
czeństwa W KRAJACH DE- 
MOKRACJI LUDOWEJ. 

Podczas 3 i półletniego po- 
bytu mego w Polsce, przeko- 
nałem się, że RZĄD POLSKI 
POPIERANY PRZEZ NARÓD 
— PRAGNIE POKOJU, PO- 
TRZEBUJE POKOJU I WAL- 
CZY O POKÓJ. Jedynie bo- 
wiem w warunkach pokojo- 
wych może się Polska odbuđo 
wać, rozwinąć swą kulturę, 
swą naukę, gospodarkę i po- 
wełować olbrzymie straty, po 
niesione podczas okupacji. 


CAŁA POLITYKA POLSKI 
WYPŁYWA — moim zdaniem 
— Z KONIECZNOŚCI ZA- 
PEWNIENIA TRWAŁEGO PO 
KOJU, zachowania swej su- 
werenności narodowej i obro- 
ny jej obecnych sprawiedli+ 
wych granio 


Człowiek, który przejrzał... 


Kierownik British Council w Polsce p. 6. C. Bidwell 
prosi Rząd RP o przyznanie mu obywatelstwa polskiego 


WARSZAWA (PAP). — Do| Kolonii, odpowiedzialnym za 


Powoduje to, że polityka 
polska nie jest polityką izola- 
cji, lecz polityką współdziała- 
nia ze wszystkimi narodami, 
które odnoszą się do niej przy 
Jmźnie. Postawa, zajęta przez 
polskie czynniki oficjalne wo 
bec „British Council* w Pol- 
sce — dowiodła niezbicie, jak 
to wielokrotnie podkreślałem, 
że między Polską a Europą 
Zachodnią nie istnieje „żela- 
zna kurtyna". Ta postawa Pol 
ski wydaje się jeszcze bardziej 
uderzająca wobec wiclokrot- 


(Dokończenie na str. 2-ej) 


„Mam troje dzieci — oświad. 
czył Bunche — gdybym. przyje- 
chał do Waszyngtonu, musial. 
bym oddać je do szkoły murzyń_ 
skiej.. zbyt długo odezuwałem 
na własnej skórze segregację Ta. 
sowa, aby narazić na nią moja 
dzieci'*, 

„Dla Murzyna, który niena_ 
widzi segregacji i dyskrymina« 
cji, tak jak ja jej nienawidzę 1 
wszyscy zresztą Murzyni — za. 
mieszkanie w stolicy USA jest 
równoznaczne z odbywaniem ka 
ry więzienia“, 

Dr Bunche dodał, że wpraw_ 
dzie Waszyngton „nie jest wy- 
jątkiem pod tym względem**, 
ale jest stolicą USA i „stosowa. 
ns w nim dyskryminacja raso. 
wa posiada doniosłe znaczenie 
symboliczne *, 
u 


Kruczkowski w Moskw e 


na obchodzie 150.lecia 


urodzin Puszkina 

MOSKWA (PAP). ` Dnia 
3 bm. przybył do Moskwy na 
zaproszenie komitetu obchodu 
150 rocznicy urodzin Puszkina 
przowadnicżący Związku Pisa. 
rzy Polskich — Leon Krucz. 
kowski, 


Dewaluacja walut europeiskich 


na porządku dziennym obrad 


marshallo wskięgo 


PARYŻ (PAP). — W Pary- 
żu rozpoczęły się obrady tew. 
Komitetu Ośmiu, wyłonione- 
go przez europejską organi- 
zację współpracy gospodar- 
czej. Porządek dzienny obrad 
przewiduje: 1) sprawozdanie 
sekretariatu generalnego za 
ubiegły okres, 2) „ułatwienie“ 
wymiany europejskiej przez 
zniesienie pewnych restrykcji 
w zakresie licencji importo- 
wych itp, 3) przygotowanie 
nowego układu w sprawie 
płatności miedzyeuropejskich 

W kołach dziennikarskich 


Od Redakcji 


Następny numer „GŁOSU WAWIMAKYSEGO" 
wtorek, 


"e dn. 7 


Komitetu Ośmiu 


podkreśla się, że punkt 3-ci po 
rządku dziennego napotka nie 
wątpliwie na najwieksze trud 
ności, gdyż dyskutowane bę= 
dzie wówczas żądanie amery- 
kańskie w sprawie swobodnej 
wymiany walutowej i dewa- 
luacji walut. europejskich. 

Prawicowe „Figaro" stwier 
dza, że różnice zdań wśród 
uczestników planu Marshalla 
są tak poważne, iż mogą za” 
grozić dalszemu istnieniu eu- 
ropejskiej współpracy gospo- 
darczej. 


ukaże 
czerwca 1949 z, se 
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Delegaci zagraniczni na Kongres Zw. Zawodowych 
w gościnie u robotników łódzkich 


W dniu wczorajszym przyby- 
ła do Łodzi grupa delegatów za_ 
granicznych nu Ilgi Kongres 
Związków Zawodowych, Przed 
stawicielo ruchu zawodowego 
a magranicy zwiedzili szereg za_ 
Jładów pracy, oglądali żłobki, 
przedszkola i świetlice fab 
ne jak również na, spożkaniaci 
a robotnikami opowiadali o ży. 
ciu klasy robotniczej swoich 
krajów i o swoich wrażeniach z 
naszego Kongresu. 


SPOTKANIE 
W PABIANICACH 

Do Pabianic przybyli goście 
włoscy — sekretarz Generalnej 
Konfoderacji Pracy, tow. Bitos- 
si i tow. Antoniozi, jak również 
delegaci węgierscy, tow, tow. 
Gaoz i Kristof, 

Na spotkaniu urządzonym w 
mali teatralnej PZPB w Pabla- 
nicach panował niesłychany en- 
fnzjazm. Robotnicy PZPB w Pa_ 
biamiench dali wyraz swoim u. 
czuciom prawdziwie proletariac. 
kiej solidarności międzynńrodo. 
wej, solidarności z bohaterskim 
udem włoskim, walczącym prze. 
ciwko zaprzedaniu swojego kra. 
ju imporialistom amerykańskim, 
solidarności z bohaterskim na. 
rodem węgierskim, również jak 
my budującym podstawy sooja. 
lizmu w swoim kraju. 

"Dow. Bitossi witany werdecz_ 
nie, oświadczył między innymi: 
włeżeli kapitaliści włoscy i im. 
porialiści amerykańscy myślą, że 
złamią walką włoskiej klasy ro. 
botniezej, to czeka ich rozczaro. 
wanie. Robotnicy włoscy są zde. 
cydowani walczyć do końca, do 
pebiego zwycięstwo prawdziwej 
demokracji, tj. demokracji ludo. 
wej“ 

Burzę oklasków i okrzykami 
na cześć wodza włoskiej klasy 
robotniczej, tow. Togliatti 'ego, 
odpowiedzieli zobrani robotnicy 
ra przemówionie tow. Bitosai'e_ 
go- 

W imienin gości węgierskich 
przemawiał włókniarz — tow. 
Gaez. Mówił on o polskieh i wę 
gloiskich hohaterach —  przo. 
downikach pracy, walczących 
wykonywaniem 41 _ przekrocze. 
niem planów produkcyjnych 
przeciwko planom podżegaczy 
wojennych. „Zarówno my, Wę. 
grzy, jak i Wy, Polacy, jesteś. 
my pewni swojego jutra, stano. 
wimy bowiem część składową 
wielkiego obozu pokoju, na eze. 
le którego stoi Związek Radziec_ 
ki", 


Okrzykami na cześć przyjaź. 
ni polsko _ węgierskiej, na cześć 
Związku Radzieckiego 1 Tow. 
Stalina powitali robotnicy sło- 
wa tow. Gacza. 

Goście wręczyli przodownikom 
pracy węgierskie znaczki związ. 
kowa i upominki od włókniarek 
węgierskich — piękne, jedwab. 
ne chusteczki, 

Następnie po zwiedzeniu Wo. 


się goście do Łodzi, 


W PEPB Nr 1 

W PZPB Nr 1 juź od samego 
rana panowało radosne podnie_ 
cenie, Wiadomość, ża przyjadą 
goście zagraniczni — delegaci 
s Kougrosu Związków Zawodo_ 
wych, przechodziła z ust do ust. 


Wreszcie o godz. 13-tej przed 
gmach Nowej Tkalni zajechały 
nuta, Niemilknące oklaski ze. 
branych na dziedzińcu fabrycz. 
nym robotników przywitały go. 
ści. 

Podczas gdy delegaci Rumu- 
nii, Francji i Szwecji zwiedzali 
teren Nowej Tkalni, w świetlicy 
na pierwszym piętrze zbierały 
się tłumy robotników. Każdy 
chciał zobaczyć gości, każdy 
chciał usłyszeć eo powiedzą. 

Po zwiedzeniu zakładów go- 
ście przybyli do Świetlicy. W 
imieniu robotników powitał de_ 
legacja tow. Augustyniak ze 
Zw. Zaw. Włókniarzy, 

W imienin delegacji szwedz_ 
kiej pozdrowił łódzkich włók_ 
niarzy ob. Allard, kierownik 
Wydziału Propagandy Federacji 
Szwedzkich Związków Zawodo. 
wych. 

Z kolei głos zabrał wicoprze. 
wodniczący Generalnej Konfe. 
deracji Pracy Rumunii. Tow. 
Michał Mużyk wsknzał, że w oʻ 
kresia przedwojennym nie mo. 
gło być mowy o wzajemnym kon 
takcia pomiędzy robotnikami o. 
bu naszych krajów. Dziś nie tyl 
ko ten kontakt istnieje, nie tyl. 
ko zacieśniają się więzy przy 
jaźni, lecz jest to równocześnie 
wspólna szkoła i wspólna wy. 
miana doświadczeń. 

— Zawiozę do kraju mego — 
powiedział tow. Mnżyk — to 
wszystko, czego mię u Was nau. 
czyłem, eo usłysznłem na Kon- 
gresie. A usłyszałem dużo i wię. 
cej jeszcze widziałem. 

— Rozumiem, że takie tempo 
odbndowy może istnieć tylko w 
naszych krajach, w krajach De. 
mokracji Ludowej, które za 
swego sojusznika mają Wielki 
Związek Radziecki. 

Przemówienia tow. Mużyka, 
tłumaczone przez drugiego człon 
ka dolegacji rumuńskiej, tow. 
Kotapskiego, przerywane było 
owacyjnymi oklaskami i okrzy- 
kami na cześć przyjaźni polsko_ 
rumuńskiej i Komunistycznej 
Partii Rumunii. 

Nie mniej owacyjnymi oklas_ 
kami przyjęli zebrani gorące 
pozdrowienia od francuskiego 
świata pracy, złożone przez Ge. 


Zawodowegó Górników, tow. 
Duguel. Mówca wyraził najser_ 
deczniejsze podziękowanie za 
wyrazy solidarności i pomóc o- 
kazanę  strajkującym górnikom 
francuskim w ich walce z rodzi. 
mym i obcym kapitalizmem. 

— Przyjaźni między naszym! 
narodami, przyjaźni, która ce. 
mentowała się we wspólnej wal. 
ta na barykadach w czasie Ko. 
muny Paryskiej, we wspólnej 
pracy konspiracyjnej w rucnu 
oporu podczas ubiegłej wojny, 
nie zniszczą anglo.amerykańscy 
agenci działający na terenie 
Francji, nie złamie żaden pakt 
atlantycki. 

— Nigdy nie będziemy wal. 
czyć przeciw krajom Demokra. 
cji Ludowej. nigdy  przectw 
Zwiąkowi Radzieckiemu. Niech. 


żyje Polska Ludowa! Niech ży. 
je Wasza Partia Robotnicza! 
Niech żyją Związki Zawodowe! 

Burzliwe oklaski zebranych 
na sali były najlepszym po. 
twierdzeniem wielkiej przyjaź. 
ni robotników polskich i fran. 
caskich, 

Długo jeszcze po zakończeniu 
oficjalnej części spotkania dele. 
gatów zagranicznych z robotnt. 
kami łódzkimi suta nie odjeż. 
dżały z terenu fabryki. Gesty 
tlum otaczał delegatów. Wszys_ 
cy chcieli z nimi porozmawiać 
i co ciekawsze w fabryce poka. 
znać, 

Na zakończenie swego pobytu 
w Łodzi goście przybyli do 
Graqd Hotelu, gdzie łódzcy przo 
downiey pracy przyjmowali ich 
obiadem. 


Człowiek, który przejrzał 


Dokończenie z 1 str. 


nich granic Polski, Stosunek 
Polski do przedstawiciel: kul- 
turalnych Anglii i Francji 
wskazuje wyraźnie na to, że 
pragnie ona kulturalnej współ 
pracy. Nie znajduję w polity- 
ce Polski Się EE aate 
ych zamierzeń, ani ni 

odcinku Jej własnej polityki, 
ami w dziedzinie jej porozu- 
mień z państwami sąsiadują- 
cymi, w przeciwieństwie do 
tego, co wyraźnie manifestują 
państwa zachodnie, będące 
sygnatariuszami paktu atlan- 
tyckiego. > 

W tym wszystkim rząd an, 
glelski, działający pod batutą 
pana Bevina, odegrał swoją TO- 


lẹ coprawda rolę drugorzędną 
i nie licnjącą dla wielkiego on. 


Tito spieszy 


Trockistowscy renegaci, Ti- 
to 1 Rankowicz pozazdrościii 
„Sławy“ żandarmom, którzy 
porwali Eislera. „Zażądali* 
oni wobec tego nie mniej i nie 
więcej — tylko, by rząd ra- 
dzieck: zabronił działalności 
prawdziwych patriotów i ko- 
munistów _ jugosłowiańskich, 
przebywających w ZSRR w 
charakterze emigrantów poli- 
tycznych. 

Co więcej — Tito £ Ranko- 
wicz ośmielili się grozić ojczy 
źnie postępu 1 wolności — 
Związkowi Radzieckiemu, 
stwierdzając w swej „nocie 
dyplomatycznej”, że to 
radziecki przekształca układ 
radziecko - jugosłowiański w 
„martwą literę" e 

Trockistowscy renegaci ju- 
gosłowiańscy zapoczątkowali 
swoją notą nowy etap zdra- 
dzieckiej polityki, skierowa- 
nej przeciwko ZSRR i całemu 
obozowi antyimperialistyczne- 
mu. 
Jawnie i oficjalnie podali 
rękę organizatorom antyra- 
dzieckiej polityki w święcie 1 
notą śwą zadeklarowali, że w 
ohydnej, imperialistycznej 
kampanii antykomunistycznej 
1 antypokojowej, pragną zająć 
i zajmują w  rzeczywistośsi 


neralnego Sekretarza  Związkupierwsze miejsce. 


z pomocą imperialistom 


| w ubiegłym roku starczyło 
titowskim renegatom bezcze!l- 
ności do tego, by kierować na 
pastliwe noty do rządów: Ru- 
munii, Węgier 1 Bułgarii. O- 
becnie kierują ont wrogie | 
oszczercze noty do rządu fa- 


dzieckiego, występniąc jaw- 
nie przeciw GŁÓWNEJ sile 
frontu pokoju. 


Do niedawna przodowała w 
kampanii, skierowanej prze- 
ciw ZSRR prasa jugosłowiań- 
ska, która stała się tubą roz- 
wydrzonej agitacji antyra- 
dzieckiej, prowadzonej przez 
faszystowskich agentów im- 


rząd | perializmu. Obecnie rolę he- 


rolda antykomunizmu przej- 
muje otwarcie rząd fugosło- 
wiański, starający się prze- 
ścignąć najbardziej fanatycz- 
nych bei ge ja wrogów 
socjalizmu i postępu. 

Antyradziecka i antypoko- 
jowa polityka zdrajców jugo- 
słowiańskich rozwija się z nie 
ubłaganą logiką. Nikt nie mo- 
że uznać za przypadek tego, 
że napastliwa i oszczercza no- 
ta jugosłowiańska do ZSRR 
skierowana została właśnie w 
chwili obecnej. 

Znajdujemy się w okresie 
ważnych rozmów międzyna- 
rodowych. W Paryżu zebrali 
się po raz pierwszy od 17 mie 


Goście z Czechosłowacji 
przybyli do Łodzi 


Wczoraj przyjechali do Ło- 
dzi jako gościa naszego mia- 
sta, prezydent m. Bratisławy 
dr Vacek z żoną Marią, wice- 
prezydent J. Vicenik oraz dyr, 
Zarządu Miejskiego dr Lehki. 


Przybyłych przywitał p. o. 
prezydenta mgr. Sobol, prze- 


-|wodniczący MRN Andrzej- 


czak, tow, red. Uzdański, dyr. 
Ginsbert, oraz inni przedsta- 
wieiele naszego miasta, 
Goście nast są po raz pierw 
szy w Polsce, zdążyli jednak 
już zauważyć, że u nas się 
nie próżnuje, widziel! bowiem 


po drodze dużo budujących 


się domów — szczególnie na 
Śląsku. Podobała im się tak- 
że droga, którą jechali. Wi- 
dzieli świetnie zapowiadający 
się urodzaj. |. 

Podczas obiadu dowiedzie- 
liśmy się bliższych szczegółów 
o naszych gościach, Prezydent 
Vacek z żoną byli podczas 
wojny w partyzantce. Dr Leh 
ki zna trochę język polski, 
gdyż w 1929 roku był studen- 
tem Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego w Krakowie. Najlepiej 
pamięta profesora Lehr-Spła- 
wińskiego, 

W dalszym ciągu rozmowy 
goście interesowali się naszy- 


mi przedsiębiorstwami komu- 
nalnymi, aprowizacją itd, Sły. 
szeli także dużo o naszych 
wodociągach ż chcieliby je 
zwiedzić. Bratysława, która 
była podczas wojny cztery ra 


zy mocno bombardowana, wy | krajami 


leczyła swoje rany dzięki u- 
silnej pracy wszystkich swych 
obywateli. 

Po skończonym obiedzie go 
ście udal się samochodami 
na mecz piłkarski Bratysława 
— Łódź. 

W dniu dzisiejszym goście 
z Czechosłowacji zwiedzą na- 
sze miasto. 


sięcy czterej ministrowie 
spraw zagranicznych. Jedno- 
czą się siły pokoju na całym 
świecie, przeciwstawiając fron 
tow imperialistów potężnie- 
jący front antywojenny. Na 
Dalekim Wschodzie imnperia- 
lizm ponosi straszliwą klęskę. 
W tej sytuacji titowscy re- 
negaci śpieszą w sukurs tn 
rialistom, atakując Związek 
Radziecki. W tej sytuacji rząd 
jugosłowiański czynnie mani- 
testuje swą solidarność z im- 
perialistami 1 podżega: 
wojennymi, podejmując nową 
dyplomatyczną kampanię prze 
ciwko ZSRR i usiłując wzbo- 
gacić arsenał antykomunistycz 
ny „nowymi“ trockistowskimi 


argumentami. 
Tito robi co może, ze skóry 
wyłazi, by okazać pomoc 


swym imperialistycznym mo- 
codawcom, zaciętym wrogom 
narodu jugosłowiańskiego. Nie 
jest oczywiście jego winą, że 
renegackie te wysiłki nie po- 
mogą w niczym, ani obecne- 
mu rządowi jugosłowiańskie- 
mu, ani jego imperfalistycz- 
nym inspiratorom. 

Nota jugosłowiańska otrzy- 
mała dobrze zasłużoną odpo- 
wiedź od rządu radzieckiego. 
Bezczelne wystąpienie Tita 
jeszcze bardziej spotęguje nie 
nawiść do renegata ł jego kl! 
ki wśród wszystkich zwolen- 
ników postępu i pokoju w 
Świecie. Jeszcze bardziej po- 
głębi przepaść dzielącą rene- 
gatów od miłującego wolność 
narodu jugosłowiańskiego. 

Gestapowcy belrradzcy nie 
zmuszą do milczenia emigran 
tów jngosłowiańskich, praw- 
dziwych socjalistów 1 demo- 
kratów, wiernych synów Ju- 
gosławiłi, niezłomnych bojow- 
ników o niepodległość i o bra 
terską współpracę z ZSRR i 
demokracji ludowej 
1 wszystkimi siłami postępu. 

Działalność tych bojowni- 
ków 1 wszystkich ludzi wier- 
nych zasadom marksizmu- 
leninizmu w Jugosławii, — 
napełnią śmiertelnym stra- 
chem serca trockistów jugo- 
słowiańskich. Tym większą 1 
tym silniejsza  solidarnością 
otoczą bojowników o wolność 
ie Me ludzie pracy w ca 

le, 


J. Kowalewski | 


italistycznej, 

X Brytyjski wyborca zastraszo, 
my jest przez kapitalistycznych 
demagogów, operujących OSZ- 
OZERSTWAMI I STRASZĄ, 
KIEM KOMUNIZMU I ZSRR. 
Stworzony przez nich  OBZCŁEr, 
czy obraz nie ma nic wspólne- 
go z krajem, który pragnie rów 
ności społecznej, żyje w poko. 
ju, kocha pokój i dąży do u- 
trwalenia pokoju, Dobre stosun 
ki nie mogą być zbudowane na 
piramidach broni, lecz na jed. 
nomyślności w celach 1 dąże- 
niach, na planowej gospodarce, 
likwidującej bezrobocie 1 usu. 
wającej kryzysy ekonceiczne, 
które zmuszają kraje kapitali- 
styczne do nieustannych zbro, 
jeń, mających zapewnić im wy 
sokie zyski, 

Okłamując w ten sposób na- 
ród, rząd brytyjski i brytyjski 
korpus dyplomatyczny, nsiłuje 
wtrącać się w wewnętrzne spra 
wy innych krajów w sposób, 
który — moim zdaniem — nie 
odpowiada pragnieniom naródu 
brytyjskiego, 

Rząd polski i naród polski 
winny zadać sobie pytanie: 
jaka jest wartość przyjaźni kul 
tnralnej narodu, który wprzągł 
się w służbę agresji wojennej 
Stanów Zjednoczonych — dla 
narodu należącego do obomi, 
przeciwko któremu agresja ta 
jest skierowana? Odpowiedź po 


winna brzmieć, że przyjaźń ta 
ka nie może mieć wartości, i 
byłoby nieuczciwym, gdybyśmy 
chcieli dać inną odpowiedź, 

Długo rozważałem ten pro 
blem i doszedłem do wniosku, 
że British Council, mimo, ża w 
swoich intencjach ma się opie. 
raé na zasadach apolitycznych, 
może w każdej chwili znaleść 
się w sytuacji, w której prowa 
dzić będzie działalność przeciw 
ko interesom każdego kraji o 
ideologii odmiennej od ideolo- 
gii Zjednoczonego Królestwa. 
Polska pragnie współpracy z 
narodem angielskim na polu 
kulturalnym, albowiem wierzy 
— i słusznie wierzy — że NA. 
RÓD ANGIELSKI JEST LEP 
SZY, NIŁ JEGO OBECNY 
RZĄD. 

ALE POLSKA NIE CHOE 
KULTUWALNEJ INFILTRA. 
CJI RZĄDU, KTÓRY ZAAN- 
GAŻOWANY JEST W POLI. 
TYCE PAKTU ATLANTYC- 
RIEGO I PLANU MARSHAL, 
LA. 

Ponieważ sądzę, że Polacy, 
zajmując tego rodzaju posta- 
wę — mają rację i ponieważ 
British Council, gdyby stanął 
na tym stanowisku, nie mógłby 
uniknąć konfliktu z rządem 
brytyjskim — MOJA PRACA 
TUTAJ STAJE SIĘ NIE. 
MOŻLIWA. 

CHCĘ BYĆ WOLNYM, BY 
Mó0 ODDAĆ SIĘ SPRAWIE 
POKOJU, by dążyć do wyty- 
czonego celu — do rozkwitu do 


brobytu mas pracujących, tak 
jak to cznję 1 widzę w Odro. 
dzonej Polsce, 


O nnn 


W. Ażaiew 
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szłości źrődłem energii elektrycznej Nowińska. 


Wia- 


Daleko od Moskwy 


— Proponujemy, — mówił, — przeprowadzić trasę 
lewym brzegiem do Olgochty. Co to nam da? Skraca- 
my rurociąg o pół setki kilometrów, tak że obecnie star- 
czy nam rur — to jedno! Ułatwiamy układanie ruro- 
ciągu, ponieważ profil lewego brzegu jest o wiele TÓW- 
niejszy — to drugie! Idąc lewym brzegiem omijamy 
przeszkody terenowe, co pozwala nam zrezygnować 
z ustawienia drugiej stacji tłoczącej, celem pompowa- 
nia ropy na kontynencie — to trzecie. Nie trzeba bę- 
dzie dwa razy przecinąć Adunu i budować trudnych 
1 drogich konstrukcji — to czwarte! Wreszcie jest jesz- 
cze jedna sprawa przemawiająca za lewym brzegiem. 
Wprawdzie budowa nie jest nią bezpośrednio zaintere- 
sowana, ale za to zainteresowani są mieszkańcy mia- 
sta Nowińska oraz ludzie mieszkający wzdłuż Adunu. 
Wiadomo, że w Nowińsku kończy się droga żelazna, 
która biegnie od magistrali. Dalej zaś na północ już 
nie ma drogi. Nasza trasa położona na lewym brzegu 
umożliwi drogę z Nowińska na północ. Zimą i latem 
będzie istniała łączność pomiędzy wszystkimi osadami 
na Adunie. Poza tym droga ta zbliża nas do rzeki Ol- 
gochty. która. iak jestem przekananr. stanie sie w nrzv- 


śnie na Olgochcie zostanie zbudowana pierwsza wielka 
kydrostacja Dalekiego Wschodu. 

— Zresztą, towarzysze, projekt hydrostacji, fest już 
opracowany przez naszego głównego inżyniera! — 
w uniesieniu zawołał Greczkin, porwany pozornie 
suchym, ale równocześnie pełnym zapału przemówie- 
niem Beridzego. 

Filimonow po cichu, pewstrzymał go. Greczkin obej- 
rzał się i zażenowany szepnął do sąsiada: 

— Ot, przeklęty brodacz — prawie zahypnotyzował! 
Jak zacznie mówić, jak błyśnie ślepiami, to mnie aż 


— Proponujemy, — podniósł głos Beridze — budo- 
wać przejście przez cieśninę ziraą, nie czekając lata 
Zamierzamy robić przekop na dnie cieśniny nie za po- 
mocą czerpaków, lecz stosując materiały wybuchowe. 
Proponujemy spawać rury na brzegu, ażeby je potem 
ZA, dostarczać na lód, a stamtąd opuszczać do 
rzeki. 


Według nowego projektu, proponuje się zmniejszenie 
rozmiarów prac, przypadających w pierwszej kolejno- 
ści. Do chwili, aż ropa pocieknie rurociągiem należy ro- 
bić tylko to, co jest konieczne, do puszczenia jej, wszy- 
stko inne będzie można zrobić później. W ten sposób 
zaoszczędzimy dużo czasu i będziemy mogli poprzestać 
na tei sile roboczei. iaka obecnie dysponuiemw.. Na 


przejściach rzek i cieśniny proponujemy nie ciągnąć 
podwójnej linii rurociągu, obejść się jedną, Zapasowe 
linie można będzie zbudować, kiedy ropa będzie już 
ciekła wzdłuż pierwszej linii rurociągu. Można śmiało 
zmniejszyć o połowę rozmiary cysterm na środkowych 
punktach przepompowania, natomiast później wybudo- 
wać cysterny normalnych rozmiarów... 

Beridze spojrzał dokoła i mówił dalej. 

— Wiadomo, że biorąc pod uwagę zimę na Dalekim 
Wschodzie musimy zakopać rurociąg na głębokości 
dwóch metrów dziesięciu centymetrów. To stwarza spēs 
cjalne termiczne warunki dla rur, w ten sposób bowiem, 
rurociąg jest zabezpieczony od zamarznięcia i raptow= 
nych skoków temperatury. To oznacza, że wzdłuż całego 
rurociągu trzeba będzie wykopać głęboki rów, a po 
ułożeniu rur, z powrotem zasypać ziemią. To stanowi 
niejeden milion metrów sześćiennych! Jeżeli nawet pu- 
ścimy w ruch wszystkich kopaczy rowów, i dodamy 
jeszcze te wszystkie ręce robocze, które nam przydzie- 
lą, to nawet i wtedy nie potrafimy wykonać tej pracy. 
Dlatego proponujemy wykopanie rowu tylko na jeden 
metr głębokości, nie zaś na dwa, ażeby potem, kiedy 
więkrza część robotników nie będzie już obciążona pra- 
cą, usypać ponad rowem wał wysokości jednego me- 
tra. W ten sposób rozwiążemy zagadnienie nie zwraca- 
jąc się po jeszcze kilka tysięcy robotników... Takie są 
nasze zasadnicze przesłanki.. To wszystko oczywiście 
można jeszcze udowodnić wwliczeniamk, 
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Sukcesy 


IRATAIT ITTRI 


„Szóstki” 


, Jak organizacja partyjna | 
wywiązuje się z zadań produkcyjnych 


W „wełnianej szóstce”, na 
biurku sekretarza podstawo- 
wej organizacji PZPR leżą du 
że arkusze statystyczne, usia- 
ne makiem czarnych cyfr — 
kopie planów produkcyjnych 
1 oszczędne oraz spra 
wozdania z ich wykonania. 
Badawcze oczy sekretarza 
tow. Małolepszego przesuwa- 
ją się z zadowoleniem wzdłuż 
kolumn. Plan został wykona- 
ny z nadwyżką. Co chwila, do 
pokoju sekretarza wpadają 
urzędnicy administracji fabry 
ki: planiści, referenci współ- 
zawodnictwa. Radzą, omawia 
ja wyniki pracy, dyskutują 


Korespondencji dyskutuig 


Młotki leżą od 2 miesięcy 
W PZPB Nr 4 


Dnia 16, br. ukarała się w 
„(łosie Robotniczym" notatka, 
pióra tow. Klodawskiego — za 
tytułowana „Gdzie podziało się 
zamówienie“, 

Jako korespondent fabryczny 
fabryki „PAMA-TKA“ czuję 
się w obowiązku odpowiedzieć 
na nig 

Krytyka jest jedną z najcen 
niejszych naszych — zdołiyczy. 
Winna być jednak zawsze rze- 
czowa i słuszna, gdyż krytyka 
bezpodstawna nia tylko mie o- 
ringa cel, lecz wprost przeciw 
nie, ośmiesza krytykującega 

W tym jednak wypadku spra 
wa wygląda nieco inaczej, Ta. 
jemniea odkrytą przez PZPR 
Nr 4 dotyczgon młotków do kra 
sien wyjaśniła się. 

Fabryka nasza zamówienie 

sna młotki wykonała! Młotki te 

w dniu 7.4.1949 r zostały ode- 
brana pizez PZPB Nr 4, a 
więc na blisko dwa miesiące 
przód ukazaniem się tego arty 
kutu, 

Dziwi nas bardzo, že fak po 
trzobne PZPB Nr 4 młotki do 
Krosien automatycznych leżą 
‘obie spokojnie m nich i nikt o 
inich nie Sprawa ta nie 
najlepiej świadczy o  pórząd: 
kach, jakie panują w powyż. 
szych Zakładach. 

Korespondent fabryczny 
„Famatka'ć 
Lucjan Kasprowicz 


nad ulepszeniami, W skrom- 
nym, niewielkim pokoiku z 
tabliczką „sekretariat PZPR“ 
koncentruje się życie fabryki. 
Tu przebiega główny nerw 
produkcji. 

PRODUKCJA W PZPW Nr 6 

STOI DOBRZE 

Plan miesięczny za maj, o- 
pracowany przez administra- 
cję fabryki w ramach zoba- 
wiązań powziętych przez za- 
łogę „wełnianej szóstki* dla 
uczczenia I Kongresu Związ- 
ków Zawodawych, podwyższo 
ny został o 3.664 kg. Plan ten 
wykonany został do dnia 30 
maja rb. 

Podobnie wygląda wykona- 
nie planu oszczędnościowego 
za I kwartał br. Plan okre- 
ślomy przez administrację ną 
sumę 24.555.238. zł załoga fa- 
bryki zwiększyła w wykona- 
niu do 43.907.993 zł, a więc 
prawie dwukrotnie. 

O poważnych tych osiągnię 
ciach zadecydowała postawa 
zalogi, która w trudnych wa- 
runkach pracy, potrafiła zwię 
kszyć wydatnie procent wy- 
przędu z 92 do 92,9 proc, a 
procent straconych roboczo- 
godzin zmniejszyć z 11,8 do 
9,7 procent. Te drobne, zda- 
wało by się wyniki dają w su 
mie milionowe oszczędności, 


na pozór zwiększenie wydajno 
ści wrzecion z 360 metrów bie 
żących na 375 mb, przędzy 
dziennie, Daje to w stosunku 
kwartalnym blisko 15 milio- 
nów złotych oszczędności. 

Setki tysięcy kg przędzy, 
miliony złotych oszczędności, 
to dzieło dwu i półtys: 
go oddziału robotników „weł- 
mianej szdstki”. 

— Do niedawna — stwier- 
dza sekretarz tow. Małolepszy 
— w fabryce naszej nie odby- 
wały się ani narady wytwór- 
cze, ani zebrania Rady Zakła 
dowej, an: nawet zebrania e- 
gzekutywy partyjnej. Teraz 
jednak partia postawiła w fa 
bryce żądanie odbywania re- 
gularnych narad wytwór- 
czych, uaktywnienia Rady Za 
kładowej w walce o wykona- 
nie planów, oraz dopuszczenia 
przodowników pracy i racjo- 
nalizatorów na odpragry tech 
niczne. A 


Weźmy choćby tak niewielkie |, 


W okresie słabej działalno- 


rozwinęliśmy należycie 

stii współzawodnictwa pracy, 
Obecnie jednak wciągnięto 
już blisko 35 procent całej za 
łogi da ruchu współzawodni- 
ctwa. 

Załoga PZPW Nr 6 szczyci 
się posiadaniem w swych sze- 
regach wielu wybitnych przo 
downików pracy, jak Geno- 
wefa Madalińska, wyrabiają- 
ca 116,7 procent normy, Ge- 
nowefa Socha, lub młodzież 
wa  przodownica Wiesława 
Wrońska. Prządki te, przy wy 
konaniu z nadwyżką swych 
norm potrafiły równocześnie 
zmniejszyć odsetek odpadków 
o pół procent, procent zaś ja- 
kości podnieść o 2 do 3 proc. 
W zespołowym współzawod- 
nictwie wyróżnił się zespół 
ob. Tąporka, podwyższając 


wykonanie norm z 104 procent 
w kwietniu na 119 procent, w 
maju, przy równoczesnym pod 
niesieniu jakości o pół pro- 
cent i zmniejszeniu odpadków 
o 0,8 procent. 


poważnego wkładu, 


Mimo 


Przy opracowywaniu planów 
oszczędnościowych na 1949 rok 
gchnie sprs 
wę, żo transport powinien sta- 
nowić ważną pozycję oszezęd_ 
nościowę w każdym przemyśle, 
w każdej bra w. każdym 
przedsiębiorstwie i zakładzie, 

Mimo to, niewiele contral 
nych zarządów przeanalizowało 
to zagadnienie i wycięgnęło od. 
powiednie wnioski, wyrażone w 
konkretnych sumach nmieszczi 
rych w planie oszczędnościo. 
wym. Pzryczyną tego jest oko. 
liczność, że sytuacja transpor. 
towa, a szezególnie na odcinku 


Suietlice łódzkie ma cześć Kongresu 


„Punktualnie o 12-ej* 


W sali świetlicowej Wojew. 


W związku z odbywają: 
cym się II—VII! Kongresem 
Związków Zawodowych świe 
tlice łódzkie wystąpiły w os- 
tatnich dniach z szeregiem 
imprez artystycznych, dając 
prócz popisów muzycznych 
1 baletowych również przed+ 
stawienia teatralne. 

Nie bardzo mierząc siły na 
zamiary, niektóre z w-w świe 
tlie wystawiły e= jak już o 
tym pisaliśmy — sztuki dra- 
matyczne z wielkiego teatral 
nego repertuaru, Do tej gru- 
py należą zwłaszcza PZPB 
Nr 2 („Świętoszek* Moliera) 
PZPB Nr 1 („Zemsta” Fredry) 


Pończosznicy 
na cześć Kongresu 


Załoga Państwowych Zjedno- 
czonych Zakładów Przemysłu 
Pończoszniczego Nr 8 postano* 
wila w celu uczczenia  Kongre. 
su Zw. Zawodowych  przyśpie- 
yé termin wykonania puñs 
stwowega planu produkcyjnego 
z pioreszego terminu, tj. z dn. 
30 listopada, na dzień 2 paź. 
dziernika br. Tednoczośnie posta 
nowiono plan wartościowy wy- 
komać nie — jak początkowo 
zano się — na dzień 1 
listopuda, lecz o dwa miesiące 
wcześniej, tj. do 16 września 
bież. roku. 

W ten sposób załoga PZZPP 
wykona ponad plan do końcą 
br. 1556.000 par pończoch 1 
skarpet ogólnej wartości 
228.218.000 złotych według con 


i PZPD im. E. Plater („Wese- 
le* Wyspiańskiego). Inne 
świetlice poszły po słuszniej 
szej, naszym zdaniem, linii 
repertuarowej. sięgając do 
wodewilu (PZPB Nr 4 
„Skalmierzanki*) i populare 
nych inscenizacji świetlico- 
wych (PZPB Nr 16 — „Gos- 
podarz lo ja” i „Bywa i tak 
na świecie" czy PZPD im. 
M, Konopnickiej — „Wese- 
le na czerwonym prątniku''). 

Pewną niespodzianką w 
tym łódzkim „festiwalu świe 
tlicowym* był „gościnny 
(przypadkowy zresztą, bo 
program przewidywał inne 
przedstawienia) występ 
świetlicy Woj. Szkoły PZPR 
w Pabianicach. Świetlica ła 
„dała spokój” klasykom tęa= 
tirów, nie odgrzewała też ża- 
dnych starych inscenizacji, 
wystąpiła natomiast z aktu» 
alną. ciekawą i wartościową 
jednoaktówka pt. „Punktual- 
nie o dwunastej”, „Punktual- 
nie o dwunastej“ — to mały 
„skrawek* obecnych dziejów 
walczącej Grecji. Komendant 
wojenny „obozu ateńskiego" 
pułk. Zerkwas, chce pomścić 
na niewinnej ludności śmierć 
swojego poprzednika. Stosu- 
jąc znane metody hillerow= 
skie — wybiera 100 zakład- 
ników, których ma stracić, w 
razie, gdyby „sprawcy zbrod 
ni" się nie odnaleźli, Dzięki 
bohaterstwu dzielnej dziew- 
czyny greckiej, Anny Karta- 


Szkoły PZPR 


miast zakładników sam 
komendant wojenny dzieli 
zasłużony los swoiego po- 
przednika, 

Jednoaktówka powyższa 
jest dobrze dopasowana do 
możliwości teatru. świetlico= 
wego. Grają w niej tylko 
dwie osoby i — radio. „Gra“ 
pozatem wysoki ton wałki o 
wolność i podeptaną przez 
imperializm godność człowie 
ka.: Dlatego też nie trudno 
go było wygrać z przekona« 
niem dwojąu aktorom świe- 
tlicy PZPR w Pabianicach: 


ści organizacji partyjnej nie | czas 
kwe- 


Dziedziną, w którą dotych- 
organizacja partyjna 
PZPW Nr 6 nie zdołała się 
„wtajemniczyć”, są plany in- 
westycyjne fabryki, Jest to 
poważne niedociągniącie, które 
należy jak najszybciej zlikwż 
dować. Organizacja musi za- 
poznać się z przebiegiem wy- 
konania planu inwestycyjne- 
go i wykorzystania przezna- 
czonych na ten cel kredytów. 
Podobnie rzecz się ma ze spra 
wą wykorzystywania kredy- 
tów na akcję socjajną, Orga- 
nizacja nie jest dostuteczni 
poinformowana, ile pi 
przeznaczono na akcję socjal- 
ną i na co się te pieniadze 
wydaje. 

Poważnym również niedo- 
ciągnięciem ze strony organ'- 
[zacji partyinej jest słaby stan 
kolportażu codziennej prasy 
partyjnej. Rzecz prosta — nie 
przyczynia się to do pogłępie 
nia Świadomości politycznej 
partyjniaków. 

Jesteśmy jednax pewni. że 
organizacja partyjna w PZPW 
Nr 6, która sprawnie kieruje 
wykonaniem planów produk- 
cyjnych fabryki, 
krótkim czasie zlikwidować 
istniejące jeszcze  niedomogt 
gospodarcze i organizacyjne 


swego zakładu pracy. | 
Rar. | 


T 


TRANSPORT 


Wykorzystujmy racjonalnie samochody! 


trakcji samochodowej jest w 
tych przemysłach zaostrzona 
trakiem samochodów, ciągni. 
ków i przyezep Do pewnego 
stopnia obawiano się nawet ru. 
szyć tę niewygodną sprawę, u- 
ważająe pozycje oszezędnościo. 
wo w tej dziedzinie za niewy- 
konalne. 

Rozumowanie to jest, oczywi. 
cie, niesłuszne i oportunistycz. 
ue, albowiem właśnie brak po_ 
jazdów i wszelkie inne trudno. 

w tej dziedzinie zmuszają 
nas do szczególnie wielkich osz_ 
czędności. Odpowiedni system 
oszczędzania w transporcie 0. 
znacza bowiem jednocześnie 
tworzenia nowych możliwości 
tymi samymi posiadanymi Środ. 
kami, 
Wykazała to odbyta przed pa. 
ru dniami w Centralnym Zarzą_ 
dzie Przemysłu Włókienniczego 
w Łodzi konferencja, poświęco. 
na zagadnieniom transportu. 
Należy nadmienić, że zakłady 
przemysłu włókienniczego nale. 
żą na ogół do rzędu oszczęd. 
mych eksploatatorów swojego 
parku samochodowego, o czym 
Świadczą następujące liczby po. 
równawcze: 

W Centrali Produktów Nat. 
towych koszt 1 km przebiegu 
wynosi od 69 do 145 zł, a w prze 
myśle włókienniczym najwyższy. 
koszt przebiej x 
zł 54 gr, przy czym średni koszt 
nie przekracza 60 zł. 


Mimo to konferencja podjęła 


Tow. St. Zielińskiej (Anna 
Kartaki) i tow, Błaszczyko= 
wi (pułk, Zerkwas). 


doniosłe uchwały, które w dru. 
gim półroczu 1949 roku dadzą 
państwu około ćwierć miliarda 


by uczcić Kongres 

W świetlicy PDT w dniu 27 
maja odbyło się zebranie wszy. 
kich pracowników tutejszej 
ekspozytury, na którym posta- 
nowiono jednogłośnie uczcić 
Il Kongres Związków Zawodo 
mych przez odgruzowanie dziel 
niey „Baluty“. 

Na miejsce pracy wyznaczo- 
ne przez Zarząd Miejski przy 
zbiega wlie Bojowników Ghetta 
i Franciszkańskiej przybyło w 
godzinach wolnych od pracy 
126 pracowników z dyrekcją i 
Radą Zakładowg na czele, W 
ciągu kliku godzin wprzątnięto 
kompletnie gruzy i zniwelowa.. 
no plac po obu stronach ulicy 
Franciszkańskiej. 

Przykład pracowników PDT 


ki = nie dochodzi do za- 


bieżacych. 


Korespondent: fabryozay |mierzonego przez Zerkwasa 
wh RA EA 


morderstwa: 20 


Odgruzowaliśmy plac 


Zw. Zawodowych 
czyna sią w naszym ustroju 
szybka zmniejszać, 

Wspólnym bowiem wysiłkiem 
budujemy w Polsce Ludowej 
fundamenty socjalizmu, 


Kozłowski Jerzy 


Te i owo 


Bierze się główkę kapuścianą 

Bierze się wywar z włoszczysny, 10 deko kości szpikowej, 
Awierć główki kapusty, 1 cebulkę drobno poszatkowaną, trochę 
kminku, 6 dokładnie roztartych ziemniaków, pół puszki mar- 
melady pomidorowej, 3 łyżki śmietany itd. 

Co to jest? Nic nadzwyczajnego: przepis na zupę kaszubską. 

Bierze się główkę kapuścianą, starannie obraną z wszelkich 
liści, wywar z tego, co ślina przyniesie, pół kg. ozorków jasz. 
czurczych, puszkę końskiego dowcipu, 1 kołiuna drobno poszat- 
kowanego, trochę dokładnie raztartych gorzkich migdałów, parę 
łyżek sosu dolarowego i octu „siedmiu złodziei 

Co to jest? Coś nadzwyczajnego: przepis na „amerykańskiego 
pisarza nidiówego", 

Żeby mie było nieporozumień, jak pragnę gumy do żucia, 
nie ja ten przepis wymyślilem. Nigdyby mi, uważacie, coś po- 
dobnego na myśl nie przyszło. Niby, żeby w sprawie kultury 
takie praktyczne rady gospodarskie stosować? Ale za to w Ame. 
ryce, proszę was — to ho, ho, co innego. Nie takie jak „na 
Wschodzie" podejście do rzeczy, — które są, że tak powiem — 
z ducha — obowiązuje. Grunt to „życie praktyczne" i handelek, 
przede wszystkim — handelek... 

A o tym przepisie na pisarza radiowego to się właśnie do- 
wiedziałem = interesującej książki p. Eryka Barnowa (USA). 
Pon Barnow informuje i wyjaśnia rozmaitym  nowicjuszom 
i adeptom amerykańskim sposoby dostania się na „antenę pisa: 
rzy“, W nomenklaturze p. Barnowa nazywa się to „naturalnie 
— „dostaniem się na rynek“, Cóż więc ma robić młody uzdol- 
niony Amerykanin, aby zostać pisarzem radiowym w USA? 
Ano tak pisać, aby „handel szedł". „Radio bowiem — powiada 
kulturalny doradca, Barnow — żyje z handlu i nie ma samia- 


potrafi w|| 


ru bić ręki, która je żywi”. 
| Tylka jeśli się tej „reki“ nie 
wi wolna: 


zawodu literata. Pisarz — poddany jej „czułemu* 
uściskowi — staje się tępym, zmechanizowanym, nieuczciwym 


bije, to ta „ręka* fatalnie dła- 


wyrobnikiem — wykonawcą „zamówienia handlowego". Stąd 
| właśnie ww przepis, sporządzony w-g recepty ideologicznej 
p. Barnowa: 
„Bierze się główkę kapuścianą, itd. E. TAM. 
pmr ek 
MWAAAAMMMAMTOWAAWTAWAWAOYMWNNANAWNOOWAA OWOCOWA 


niewyko. 


złotych oszczędności, a ponadto 
ułatwią sytuacje transportową 
szeregu zakładów. 

Z wygłoszonego referatu wy- 
nika, że w jednych zakładach 
panuje kompletny brak środków 
przowozowych, podczaa gdy w 
innych współczynnik cksplosta_ 
cji daleki jest od 100 proc. 

Co to znaczył 

To znaczy, że istnieje, co 
prawda, minimalna ilość zakła. 
dów, z których można po jed. 
nym samochodzie przerzucić do 
zakładów szczególnie intensywn| 
mie odczuwających brak środ. 


ków lokomocji, Przesunięcie ta 
zbada 


J! 
nie da wprawdzie 
wielkich rezultatów, ale za to 
usunie dysproporcje powstałe 
w ciągu kilku lat. Natomiast 
wielkie wyniki da przygotowa_. 
ne zarządzenie CZPW 0 przy- 
musowym  wypożyczaniu środ. 
ków transportowych jednego za. 
kładu włókienniczego dla innych 
zakładów, położonych w tej sa. 
mej lub sąsiedniej miejscowości, 


W czasie obrad przytoczono 
konkretne przykłady, W Kamie. 


warunków, 


i jeden jedwabni. 
je większego trans_ 
portu materiałów do jednego 
kombinatu w dotychczasowym 
systemie zmusza zainteresowaną 
jednostkę do i 
Wałbrzycha 
samochodu jednego z państwo. 
przódsiębiorstw transpor 
towych. Samochód ten, przypuść 
my 5_tonowy, odbywa obie dro- 
gi pusto, marnotrawiąc 220 tono 
km prucy, po to, aby w Kamie. 
niogórze pracować kilka godzin. 
Tymczasem inny zakład włóż 
kienniczy w Kamieniogôrze, 
korzystując swoje samochody 
tylko w 80 proc, może na kilka 
godzin wypożyczyć bratniemu 
zakładowi samochód i zaoszezę_ 
dzić 220 tonokm pracy. Usługi 
te są odpłatne. Zakład korzysta. 


korespondent 
„Głosu Robotniczego” 


y z usługi płaci należność 
wedle taryfy państwowych 


rzysłane 


zródio oszczędnosci 


przedsiębiorstw przewozowych. 

Zdawało by się, że to wszysta 
ko samo przez sie zrozuminie. 
A jednak tego dotychczas nfe 
było. Pod najrozmaitszymi pros 
tekstami wzbraniano się wypo- 
życzać samochody bratnim za 
kladom., Odtąd będzie to obo 
wiązkiem, którego złośliwe prze 
kroczenie będzie karane. Trans_ 
akcja taka będzie zresztą kos 
rzystna dla obn stron, a przeda 
wszystkim dla państwa, albo. 
wiem samochody będą eksplom_ 
towane wedle ustalonej normy, 
tj. minimum 2.000 km miesięcz_ 
nie dla samochodów osobowych 
i 2500 km dla samochodów cię_ 
żarowych. 

Poza tym nastąpi maksymal. 
ne wykorzystanie nośności wo. 
zów. Tleż to razy wysyła się np. 
trzytonowy wóz obciążony tyl. 
ko 2 tonami, podczas gdy inny 
zakład nie może sprowadzić pew 
nego materiału z powodu trud. 
ności transportowych, Niepcłna 
wykorzystanie nośności samo_ 
chodów i ciągników musi być 
tępione, 

W dalszym ciągu dowiaduje. 
my się, że samochody czekają 
nieraz godzinami przed magazy. 
nami na wydanie towaru. Od. 
tąd obowiązywać musi zasada 
jak najszybszego załadowania i 
wyładowania smochodów, by po 
większyć zakres ich eksploata_ 


Specjalua komisja zajmie się 
rewizję normatywów zużycia 
benzyny, smarów i innych środ 
ków pędnych. 

Na odcinku transportu kole. 
jowego zaleca się stopniowe 
kasowanie instytucji konwo_ 
jentów. Wszystkie te zabiegi 
dadzą łącznie ćwierć miliarda 
złotych, tj. kwotę, za którą 
można kupić około 250 różnego 
rodzaju samochodów. 

Taki jest plan włókniarzy. 
Za ich śladem winny iść inna 
przemysły, wnosząc nowe plor- 
wiastki oszczędności, dostosowa_ 
ne do ich terenu i właściwości 
pracy. 


cję wysunęła z dniem 1 czerw. 
ca na odpowiedzialno stanowi- 
sko mistrza Oddziału  Szpuł 
Tarczowych i Impregnacji, ro- 
botnicę tychże zakładów 
tow. Bloch Wiktorię. 


jest jeszcze jednym dowodem, 


iż dystans między oce | 
A, e 


a prat 


Tow. Bloch Wiktoria pocho. 
dæ a rodziny, robotniezęj, Qà 


1925 roku pracuje w Fabzycej 
łożyła duże zasługi przy odbu: 
dowie spalonej fabryki, 

Dzin? Szpul Tarczowych i Im 
pregnacji, którego mistrzem zo 
stała tow. Bloch jest działem 


Rośsotnica na kierown czym stanowisku 


Załoga Fabryki Cewek Nr 1] 
wraz z kierownictwem i dyrek|Cewek Nr 1. Po wyzwoleniu po 


Rada Zakładowa, organizacja 
partyjna oraz kierownictwo fa- 
bryki sę przekonani, iż tow. 
Błoch wywiąże się jak najlepiej 
z włożonych na nią ohowiąze 
ków. 


Nusz wkład w dorobek nauki światowej 


Leon Marchlewski 
podwaliny chemii chlorofilu i hemoglobiny 


Leon Paweł Marchlewski, brat wybitnego przywódcy pol 
skiej klasy robotniczej, członka zarządu głównego S, D. 
E P. i L, tow. Juliana Marchlewskiego, a ojciec obec- 
nego rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, 
urodził się 15 grudnia 1869 r. we Włocławku na Buja- 
wach. Po ukończeniu średniej szkoły realnej praktyko. 
wał u doskonałego chemika warszawskiego, Milicera za 
którego poradą wyjechał na studia wyższe do Szwajcarii. 
W rs 1890 ukończył polite chnikę w Zurychu z tytułem 
„Chemika technicznego'*, K ontynunjąc dalej studia nau. 
kowe — nzyskał stopień do ktora filozofji na muiwersyte- 
cie zurychskim. Po opuszczeniu Szwajcarii pracował jako 
badacz naukowy w Kersal pod Manchesterem. W r, 1900 
rzuca doskonala wyposażoną pracownię w Kersal i wraca 
do kraju, obejmując katedrę chemii lekarskiej zrazu we 
Lwowie, następnie (1906) w Krakowie. Prof. Marchlow- 
ski szybko wybija się na czoło naszych naukowców, uzy. 
skując zaszczytne tytuły naukowe. Zostaje wybrany Awu- 
krotnie rektorem krakow Skiej Wszechnicy, wiceprezesem 
Polskiej Akademii Umiejętności, członkiem honorowym 
piesi pad ZYD towarzystw naukowych pol- 
skich i zagranicznych tt. d. Wyczerpany ciężkimi przeży- 
ciami niemieckiej okupacji zmarł 16 stycznia 1946 ca = 


„Chemia fizjologiczna ma Za 
zadanie badanie składników 
ustrojów żywych, karówno ro- 
flinnych jak i zwierzęcych i 
przemian, jakim one podlegają 
w tych ustrojach pod wpływem 
procesów życiowych, 

Dla Marchlewskiego chemia 
fizjologiczna byłą nie tylko teo. 
retyczną podwalinę praktycz. 
nych nauk, medycyny, rolni- 
ctwa lub przemysłu chemiczne. 
go, ale przede wszystkim nan- 
ką dęążącą do wyjaśnienia isto. 
ty życia i usiłującą istotę zja- 
wisk życiowych wytłumaczyć. 


Odkrycia prof. 
Marchlewskiego 4 
zakresie barwników 
chemicznych 
„Jedną z pierwszych prac che 
miesnych Marchlewskiego było 
wyjaśnienie struktury rubiady.. 
ny, jednego z czerwonych barw- 
mików marzanny  farbiarskiej, 
poparte syntezą tego związku. 
Drugim naturalnym  barwni. 
kiem, który Marchlewski wyo- 
kobni? po raz pierwszy w Czy. 
stym stanie i którego struktu- 
rę wyświetlił, był kwas karmi. 
nowy z koszenili, 

Inne prace- Marchlewskiego 
dotyczyły barwników náftochi. 
monowych i antrachigonowych, 
zarówno naturalnych jak i syn. 
Tetycznych. Szczególnie wy- 


OBAJ BADACZE POLSCY 
STWORZYLI TRWAŁE POD. 
WALINY DLA ROŻBUDOWU. 
JĄCBI SIĘ W DALSZYM 
CIĄGU IMPONUJĄCO CHE. 
MII HEMOGLOBINY I CHLO 
ROFILU, 


ckiego dokumentu, jakim jest 


4 „Indeks książek zakazanych“ 
— p. J. P. z katolickiego „Ty 
godnika Powszechnego“ (Nr. 
21 z dn. 29. V br.) zmuszony 
jest przyznać „iż największy 
nasz poeta, Adam Mickiewicz 
istotnie znajduje się „na in- 
deksie', nawet tym najnow- 
szym, spreparowanym w 1940 
roku, A wszystko — stwier- 
dza z zażenowaniem p. J. 
— przez te pisma paryskie 
naszego wieszcza narodowego 
„owiane duchem mesjaniz- 
mu“. 

Ejże! Czyżby, w rzeczy sa- 


MARCHLEWSKI 
badacz chemii cukru 
i celulozy 

„W latach między dwoma woj 
nami uwagę Marchlewskiego - 
badacza pochłonęły głównie ba- 
dania mad zależnością między 
strukturą chemiczną związków 
organicznych a ich widmem ab- 
sorpcyjnym, Badania te stały 
się punktem wyjścia dla cen- 
nych obserwacji z zakresu che- 
mi strukturalnej cukrów. Na 
podstawie tych badań mógł 
Marchlewski dostarczyć dowo- 
dów na to, że cukry nie tylko 
mogą występować w postaci 

jaló— miesżcieniowych, ale że 
w ogóle cząstęczki cukrów w 
zwykłych warinkach występi.. 
ją tylko wyłącznie w postaci 
pierścieniowej. 

Zainteresowania _ Marchlew- 
skiego z zakresu chemii węglo 
wodanów znalazły również wy- 
raz w jego badaniach nad ce- 
1ulozą'*. 


Ostatnie zamierzenia 
prof. Marchlewskiego 


Prof. Marchlewski przez ca- 
|ło swe życia przejawiał wielkie 


czach religi, pozwolono by 
im dziś z wyżyny Kapitolu 
głosić ateizm, byleby w Kwi- 
rynale nie wymówiono wyraz 
zu rzeczpospolita, byleby w 
papieżu uszanowano jego cha 
rakter monarchy. To wystar- 
czyłoby dla uspokojenia kar- 
dynałów, w ich charakterze 
książąt Kościoła, co do losu 
ich dotaoji i ocaliłoby mająt 
ki i rodziny wielkich posiada 
czy beneficjów kościelnych. 


P.|To właśnie w języku katoli- 


cyzmu urzędowego nazywa 
się ŚWIETNOŚCIĄ KOŚCIO- 
LA“. 

Z interesami materialnymi 
Watykanu wiąże się zagadnie 


stworzył 


zainteresowanie chemią prze- 
mysłową, Śledząc dokładnie 
wszystkie etapy rozwoju prze- 
mysłu chemicznego w Polsce. 
Rozległe zainteresowania nczo 
nego, mogące mieć niezwykle 
doniosłe znaczenie dla rozwoju 
przemysłu krajowego (Zwłąsz. 
cza badania mad celulozą i 
sztucznym jedwabiem) nie cie. 
szyły się poparciem ówczesnych 
władców Polski, Reżym sana- 
cyjno-faszystowski nia otoczył 
bynajmniej Marchlewskiego na- 
leżyżą opieką ani nie zapewnił 
mu środków finansowych i tech 
nicznych na prowadzenie prac 
badawczych, 

Wielkie możliwości pracy nau 
kowej pod troskliwą opieką rzą 
dn otwarły się przed znakomi. 
tym chemikiem dopiero w Pol 
sce Ludowej. Niestety, wyczer- 
pany przeżyciami okupacji — 


zmarł Marchlewski 16 stycznia 


1948 roku. 

Na podstawie dzieł Leona 
Marchiowskiego w opracowaniu 
Bolesława Starzyńskiego), 


Mickiewicz na „indeksie 
książek zakazanych 


Stając w obronie obskuran |rano by ich obojętność w rze|przemiany w duchu sprawie- 


dliwości społecznej i politycz 
nej, doczekała się ostrej oce- 
ny na wykładzie Mickiewicza 
w College de France (16: III. 
1841 r.) 

„Kościół oficjalny i doktry 
nerzy, którzy dziś nam rzą” 
dzą, doprowadzili tylko do a- 
narchii, Są oni na zawsze ska 
zam na bezwład, ponieważ 
wszystkie siły zużywają na 
stłumienie tego świętego og- 
nia, który ogarnia cały na- 
ród 4 strawi dawne idee, po- 
starzałe o trzy wieki, Wszyst- 
kie ich wysiłki są wyrazem 
trwałej komspiracji przeciw 
temu, co najszlachetniejsze w 
sercu narodów nowoczesnych. 


IZ cyklu: raj amerykeńskł, 


Holtywood widziany 
` oczami Francuza 


Georges Sadou% jeden z najwybitniejszych francus, 
kich ktytyków, i teoretyków filmowych, bawił ostatnio w 
Polsce, w Łodzi i w Warszawie,jako gość P.P, „Film Pol. 
ski“, Jest on autorem wielu cennych prac krytycznych 
i naukowych z zakresu wiedzy o filmie, wśród których ną 
pierwszym miejscu postawić należy pięciotomową „Eisto- 
rię fimu; Poniższy fragment wyjęty jest z innej jego 
książki, noszącej tytuł „Le cinema" („Film"), która swą 
zwięzłością, trafnością i precyzję sądów zasłużyła sobie 
na przetłumaczenie na język polski, jako książka popułary 
zująca wiedzę o £6] najmłodszej sztuce, jaką jest film 
„Jesteśmy podobni trochę doja potom, a E A 
Frankensteina, który BKONStYU. |nsrzycić katarynkową piosenkę 
ował automat nad którym nI£|szwodzką o „Lily Marlene“. 
był w stanie zapanować" — po 
wiedział pewnego razu niebosz, 
czyk Karl Iaemie, jeden z cząć od. 
twórców Hollywoodu, mówiąc 0 


stycznych rysów, 
htc Bwiadz  flmowych dla stworzenia legendy. Ozasem 


przy tym o Mary 
Pickford lub o Budolfie alen,|Soniecznym jest zmienienie nas 


Mo, domagających sę od pre |anóyaaika aa „gwiazdę ale 
dncentów zyro a Sonan maiii 
kowych zysków, które uzyskalí|™A Prawa nie pos 
oni dzięki legendzie, jaka ich 
otaczała. Najważniejszym jed. 
ENEA 
meonta jest le, 
polo tka holly. |_ Oieszący się wielką sławą w 
wodzkiego jest tworzenie anto-|Europie aktor M bys 
matów, podobnie jak to nczynił|wany został w 1027 roku do 
Frankenstein, względnie — mó|Folywoodu, gdzio natzicono 
Ai słowami Jeana Oòctean —|MU skrócenie nosa, uznanego 
„świętych monstrów“ albo teżļza „nieestetyczny“, Dzięki tej 
— „mitöw", podobnych do mi operacji twarz Mozżurhina zbli 
tu trojańsidej Heleny, Buddy, |Żyła się do standartowego typu 
Ear LA Kopena piękności, lecz też straciła cal 
kowicie swój charakter 1 koszto 
Bogowie, względnie legendar|wała go drogo, gdyż ntracft on 


| Georges Sadoul | 


w wyobraźni ludn, nawet w 
tym wypadku, jeśli zostawały 
one potem  wysksploatowane 
handlowo przez  trubadurów, 
księży czy też sprzedawców 
obrazów. Podobnie  hollywodz, 
ki system gwiazd filmowych 
stał się prawdziwym przemy. 
słem, posiadającym swe zasady, 
swoją technikę, fabryki wy! 
1 niezliczonych, płatnych rb 
bezpłatnych propagatorów. 


Masowa akcja reklamowa u. 


lurabiają ich twarz, jakby była 
ona z gliny. 


Nadejście okresu filmu dźwię. 
kowego przyśpieszyło katastro. 
fe Mozżuchin popadł w kraj- 
ną nędzę i umarł w szpitalu 
jako alkoholik. 

Mniej tragicznym jest 193 
współczesnej aktorki fraqcje, 
kiej Michele Morgan. 


Zgskała 
ona sławę w Europie dzięki 
swej nadzwyczajnej į nie stan, 
dartowej urodzie, lecz gdy po 


czerpującymi były studia nad 
pochodzeniem indoln i indygo- 
tyny. Rozpoczęte badaniami nad 
1zomeronem indygotyny — in- 
dyrubiną — zajmowały March 
lewśkiego przez długie lata 1 
doprowadziły do gruntownego 
wyjaśnienia chemii izatyny i 
wielu pochodnych''. 


Leon Marchlewski stwo- 
rzył podwaliny chemii 
chlorofilu i hemoglobiny. 

„Spośród wszystkich badań 
Marchlewskiego najbardziej 
płodnymi w wyniki były stu. 
dia nad chlorofilem, tym pod 
stawowym barwnikiem światła 
roślinnego zajmował się już 
Anglik Bchunck, otrzymując 
kilka charakterystycznych po- 
chodnych chlorofilu, nie będąc 
jednak w stanie wniknąć w za. 
kres ich struktury, Marchlew. 
sli dopiero opracował wydajną 
metodę otrzymania jednej z 
tych pochodnych i rozporzą 
dzając większą ilością tej sub- 
stancji mógł ustalić jej wzór 
elementarny, zdumiewająco zbli 
żony do wzoru hematoporfiry- 
ny, opisanej uprzednio przez 
Nenckiego jako charaktery- 
styczna pochodna hemoglobiny. 

Odkrycie Marchlewskiego za- 
powiadało się jako doniosły 
fakt dla biochemii. Wynikało to 
z tego faktu, ża dwa podstawo. 
we dla rozwoju świata orga- 
nicznego barwniki, chlorofil 1 
hemoglobina, stanowią dwie od- 
nogi wspólnego strukturalnego 
pnia. Ażeby wnioskowi temu 
nadać mofMiwie ugruntowane 
podstawy, Marchlewski wszedł 
w porozumienie z czołowym wó- 
wczas badaczem barwnika krwi, 
Marcelim Nenckim, pracującym 
w Petersburgu. Nencki badat 
dostarczone mu z Manchesteru 
przez Marchlewskiego pochod. 
ne chlorofilu, stosniąc metody 


wypróbowane w Toku badań 


nad barwnikiem krwi. Wynik 
potwierdził oczekiwania. Zarów- 
no z. hematoporfiryny jak i Z 


pochodnych chlorofilu otrzymał 
Nencki ten sam produkt, ho- 
W TEN _ SPOSÓB. no Dy, a nieh 


maamsrcol. 


mej, gra szła o ducha mesja- 
nizmu ? A może o co innego? 
Np. o ducha „Ody do młodo- 
ści”, o ducha sprawiedliwości 
społecznej, o ducha rewolucji 
moralnej i politycznej? Tu 
nie o „mesjanizm* wcale cho 
dzi, ale o to, że wielki poeta 


nie „świętopietrza“ o któ- 
rym Mickiewicz pisze co na- 
stępuje: 

„Tum eo maże zbawić Ko- 


Ich książki, ich mowy świad- 
czą aż nazbyt o tym. Ich bez- 
ustanna praca wyzywa zupeł 
ną miane "łóra mip każe. 


„kościoła urzędowego" (T'ógli" 
se officiele), łączącego się w. 


W artykule „Socjalizm pro 
pagowany przez ulicę de 
Poitiers* czytamy słowa, któ 
re i dla dzisiejszej polityki 
Watykanu posiadają bardzo 
aktualne znaczenie, bo doty- 
czące sojuszu „stronnictw 
księży, arystokratów, bankie- 
rów, potomków rycerzy krzy- 
żowych” itd. 

„Rozdzielenń dotąd jedni! 
od drugich uczuciami reli- 
gijnymi, rocdwojena prze- 
konaniami politycznymi 
znajdują nareszoie dogmat 
wspólny, dogmat interesu. 
Dla przeciwstawienia socja 
lizmowń mie ma nic oprócz 
tego interesu". 

Troska o „świetność” świec 
ką, o którą tak zabiegają i 
dzisiejsze „koła rządowe“ Sto 
licy Apostolskiej, spotkała 
się z bezlitosną krytyką ze 
strony znakomitego poety-pu- 
blicysty w rar „Rzym a) 


Mickiewicz — pueta pizóż 


Ściół, a wraz z Kościołem spo 
łeczeństwo nie jest dzieło 
Sunętopietrza, dzieło zgoła 
ziemskie i ciasne, niosące tyl 
ko pospolitą pomoc, jak gdy- 
by szło o pospolite nieszczę- 
ście; dzieło egoistyczne, któ- 
re dla uposażenia nucjuszów 
wydziera ostatni grosz Irland 
czykom, umierającym tysiąca 
mi z głodu i tej trzeciej czę- 
Śoi ludności paryskiej, tej 
francuskiej Irlandii, co żyje 
z jałmuśny dla braku pracy. 
Co Jezus Chrystus przyjął od 
niewiasty z Betanii, co jej 
zyskało odpuszczenie grze- 
chów, to nie wonności, który- 
mi namaściła nogi í włosy 
Zbawiciela świata, lecz czysta! 
miłość, wypełniająca jej du- 
szg; naczynie, które rozbiła, 
to było jej serce, które się 
otwarło, Tych pieniędzy, któ- 
re ofiarujecie namiestnikowi 
Jezusa Chrystusa, nie przy- 


zwalczajacezo wszelkie 


utyzau „zakazóny:t 

dłużej na siebie czekać i 
DOKONA SIĘ MIMO I PRZE 
CIW NIM“. 


Prorocze słowa. Wbrew wy 
siłkom Watykanu, Spellma- 
nów i Mindszenty'ich i ich 
zmowie z międzynarodowymi 
wyznawcami kapitału święty 
ogień ogarnął dzisiaj wszyst- 
kie narody i trawi coraz sil- 
niej stare idee ucisku i wyzy 
sku kapitalistycznego. „Mimo 
i przeciw Kościołowi oficjal- 
nemu i jego doktrynerom* w 
wielu krajach świata dokona- 
ły się już rewolucyjne prze- 
miany społeczne i polityczne. 

I nie tu nie pomoże umiesz 
czanie genialnego poety na 
watykańskich „indeksach“, I 
zamydlanie przez antypatrio- 
tycznych agentów Watykanu 
w Polsce wielkich prawd, gło- 
szonych przez Mickiewicza 
„duchem mesjanizmu”, 

Adam Mickiewiaz i jego 
wspaniała spuścizna pozosta-.| 
ną na zawsze bezcenną warto 
ścią w naszej skarbnicy ne- 


; znoszo-| Rola „Kościoła oficjalne-|rodowej 


możliwia zostanie „gwiazdą“ 
nie tylgo aktorowi lub aktorce, 
ale również dziecku, psu, me, 
chanicznej lalce lub też zwy. 
kłej karykaturze (postaci Dis. 
neya). Lansowanie „gwiazdy“ 
(mimo udoskonalenia metod) 
może czasem skończyć się nie, 
powodzeniem, gdyż osoba, któ. 
rą się lansuje must jednak po, 
siadać pewną ilość „uzdolnień, 
Mit, który ucieleśnia, jest bo. 
wiem bardzo często różnym od 
jej Imdzwiej realności. 

System gwiazd filmowych, 
ukrywający niedoskonałości ar. 
tystów, wywiera na nich rów. 
nież wpływ  przekształcający. 
Marlena Dietrich w pierwszym 
Okresie swej kariery, gdzieś 
około 1920 roku, była wesołą, 
pucułowatą blondyneczką, dopó 
ki reżyser Józef von Sternberg 
nie dał jej możliwości wybicia 
się w 1930 roku w „Niebieskim 
aniele", 

„Lola, Lola", pierwsze wcie, 
lenie sławnej Marleny, była 
dość korpulentna, wulgarna, 
zmysłowa i szczodrze pokazy, 
wata swe wspaniałe uda. Odpo 
wiadała ona Berlinowi w 1930 
roku, ale nie purytańskiej A. 
meryce, Laboratoria piękności 
wyposażyty więc prostą dziew. 
czynę w twarz o zapadłych po. 
liczkach. Koronkowa bielizna 
osobista została zastąpiona po. 
topem piór. Po kilkn  miesią_ 
cach publiczność amerykańska 
entuzjazmowała się nowym, fa, 
talnym i tajemniczym typem 
„wampa“ — made in Holly, 
wood. - 

„Mit” Marleny został w mię. 
|Gzyczasie utrrwałony i trwa po 
dziś dzień, a jest do tego stop 
nia żywy, że wystarczyło jedy. 


|=nzvstkim armiom niemieckim. 


nie imię artystki Dietrich, by|zem ciało, 


1940 roku postanowiła zrobić 
karierę w Hollywood, specjaliś 
ci od piękności nadali jej wło. 
som kolor platyny, złagodziit 
przy pomocy różnych odczynnt 
ków i zabiegów wrażenie jej 
niezwykle jasnych ocmu 1 nczy- 
nili wszystko, co było w ich 
mocy, by upodobnić ją do rekla 
mowanych obrazków na pudeł 
kach z papierosami „Lucky 
Strike“, W ten sposób ta wiel. 
ka artystka stała się w amery. 
ce seryjną aktorką, musiała 
tańczyć klekoczące tańce 1 
grać rolę pokojówki, Michele 
Morgan nie straciła jednak swe 
go talentu i swej njmująceęń 
osobowości, Potrzebny był jed. 
nak francuski klimat, by mogła 
oma no nowo okazać swe umie- 
jętności. 

Kontrakty „gwiazd* przewi. 
dują zerwanie bez odszkodowa 
nia za najmniejsze uchybienie 
w prowadzeniu się. Narzucają 
one menagera, który wg swego 
umania nakazuje urządrenie 
tournee lub pobyt w elegance. 
kich miejscowościach. Kontrak 
ty te zawierają również w pew 
nych wypadkach różne ekstras 
waganckię klauzule. I tak np. 
wielki komik Buster Keaton 
byt sławny dzięki swej niewzru 
szoności, Jego umowa zakaty. 
wała mu śmiać się nie tylko na 
filmie, lecz nawet — publicz, 
nie. Przesadą byłoby twierdzić, 
że klauzula ta zaprowadziła ak 
tora do domu wariatów. Jest 
oma jednak absurdalnym udo 
wodnieniem togo, że prodncenci 
Hollywoodu zachowują ię po. 
dobmie jak diabeł z bajki, któ. 
ry daje bogactwo kupując zan 
ćmszę jub cień mad 
D 


ofiary 


W TSQstąq rocznicę urodzin : 
Aleksander Siergiejewicz Puszkin 


syn narodu rosyjskiego 


zastosowanie w szerokim za- |liem romantyków. W POSZU 


asERSANdOT 


wielki poeta — genialny 


Slergiejewicz|ule z Mickiewiczem w Mo- 


Puszkin wielki poeta — ge- |skwie. Kontakty te pozostawi- 


nialny synt narodu rosyjskiego 
urodzony 26 maja 1799 roku 
w Moskwie pochodził z zu- 
arystokra- 
tyoznej, Matka poety była 
wnuczką słynnego wychowan 
ka Plotra 1, księcia abisyńskie 
go Ibrahima Hannibala, gene- 
rała artylerii. W 1811 r. odda 
ny zostaje do liceum w Car- 
skim Siole. W czasie popisu w 
tej szkole w 1815 r. talent mło 
dego poety spotkał się z uzna 


bożałej rodziny 


niem samego Dzierżawina. 
W 1817 r. — po wyjwiu z LI 


ceum — bierze żywy udział w 
życiu towarzyskim stolicy. W 
1820 r. wydaje poemat roman 
tyczny Rusłana i Ludmiłę. Za 
rewolucyjną odę „Wolność” a 
mało nie dostaje się na Sy- 


bir. Zesłany na południe Ro- 
sji, zostaje otoczony „opieką“ 
władz, które w końcu wyzna 
czają mu jako miejsce za- 


mieszkania Michajłowskoje, ro 
dzinny majątek  Puszkinów. 
pracuje 
Puszkin nad tragedią „Borys 


W  Michajłowskim 


Godunow“ i kontynuuje pra- 
cę nad poematem „Eugeniusz 
Oniegin", 

Krwawe stłumienie spisku 
dekabrystów (grudzień 1825 
r), wśród których Puszkin 
miał wielu przyjaciół, wstrzą- 
snęło poetą. Dowodem — „Pi- 
smo na Sybir”. Władze car- 
skle, stale nieufnie patrzące 
na Puszkina, roztoczyły jesz- 
cze Ściślejszy nadzór nad je- 
Wo życiem i działamnością twór 
cza Doszło do tego, że car Mi 
kołaj „zaofiarował mu się” na 
doradcę, co oznaczało w prak- 
tyce ostrą cenzurę. 

W latach następnych w Mo 
skwie 1 Petersburgu, Puszkin 
pracuje dalej nad „Oniegi- 
nem“ i pisze poemat o Maze- 
pie pod tytułem „Połtawa. 
Wplątany w krąg intryg dwor 
skich, w pustce salonów wśród 
blichtru życia arystokracji u- 
rzędniczej ówczesnej Moskwy, 
zakochany w tym świecie i 
równocześnie gardzący nim, 
poeta nie zdoła nigdy zrzucić 
x siebie więzów, które pętały 
dego twórczość. Piękna, lecz 
samolubna i żądna blasku 
światowczgó Natalia Goncza- 
row, ukochana żona poety sta 
ła się bezpośrednią przyczyną 
jego tragicznej śmierci. W o- 
bronie „dobrego imienia* żo- 
ny ginie w pojedynku z ręki 
zakochanego w Natalii gwar- 
dzisty carskiego Francuza 
Georges'a D'Anthes'a (29 sty- 
cznia 1837 roku). 

Buntownicze, rewolucyjne 
ntwory są charakterystyczne 
dia pierwszego okresu twór- 
czości Puszkina; wielki wpływ 
na porlądy poety wywarły sto 
sunki osobiste z dekabrysta- 
må. Nie bez wpływu również 


na Puszkina nozostało ohcowa 


ły trwałe ślady w twórczości 
obu poetów. „Jeździec Mie- 
dziany* — zawierający remi- 
miscencje z III części „Dzia- 
dów”, włersz „Mickiewicz* 1 
wzmianka o Miekiewiczu w 
„Onieginie* oraz przekład fra 
gmentu „Konrada Wallenro- 
da“, znako.site tłumaczenie 
„Trzech Budrysów" 1 „Cza 
tów" z jednej strony — z dru- 
giej: utwór Mickiewicza „DO 
przyjaciół Moskali" j artykuł 
poświęcony pamięci Puszkina, 
drukowany w paryskim „Glo- 
be”, oraz przekład wiersza 


Przebywając na poludniu 
Rosji Puszkin pisze poematy; 
„Jeździec Kaukaski", „Fontan 
na w Bakczyseraju" 1 „Cyga- 
nie“, 

Budowa utworu puszkinow- 
skiego idzie po linii jak naj- 
większej oszczędności ekspre- 
sji Zdobyczą Puszkina jest 


Aleksa nder Puszkin 


Do Petersburga pozostawało 28 
wiorst. Zanim żaprzęgnięta ko 
nie, Ibrahim wszedł do domu 
pocztmistrza. W kącie oparty tok- 
ciami o stół, czytał gazety czło- 
wiek wysokiego wzrostu, w zie 
lonym kaftanie, 3 glinianą fajką 
w ustach. Usłyszawszy, że ktoś 
wszedł, podniósł głowę: 

— Ibrahim? — zawołał, wsta- 
jac s ławki, — Witaj, chrześnia- 
ku! 

Ibrahim, poznawszy Piotra, rsu- 
cil się do niego u radością, ale 
wnet zatrzymał się pełen szacun- 
ku. Monarcha zbliżył się, uści- 
snął go i pocałował w czoło. 

— Uprzedzono mnie o Twoim 
przyjeździe — rzekł Piotr — i 
wyjechałem Ci spotkanie, Cze- 
kam tu na Ciebie od wczoraj, 

Ibrohim nie mógł snaleść 
słów, aby wyruzić swą wdzięcz- 
ność. 

— Kaś — mówił dalej car — 
aby twój powós jechał za nami, 
a sam siadaj ze mną i pojedzie- 
my do mnie. 

Podano kolację, po czym Piotr 
wsiadł wraz s Ibrahimem i po- 
pędzili naprzód. Po półtorej go- 
dzinie przybyli do Petersburga. 
Ibrahim «x ciekawością przy: 
glądał się nowonarodzonej stoli- 
cy, która wanosiła się x błota na 
skinienie samowładcy. Obnażone 
groble, kanały bes bulwarów, 
drewniane mosty świadczyły wszę 
dzie o niedawnym zwycięstwie 
woli ludzkiej nad oporem żywio- 
łu. Domy wydawały się zbudo. 
wane naprędce, W całym mieście 
nie było nic wspaniałego prócz 
Newy, nie ozdobionej jeszcze gra 
nitowym obramowaniem, ale już| 
pełnej wojennych i handlowych 
statków. 

Kolaska cara zatrzymała się| 
przed pałacem tak zwanego Ca- 
rycyńskiego Ogrodu. Na ganek 
wyszła naprzeciw Piotra kobieta 
blisko trzydziestopięcioletnia, pię- 
kna, ubrana wedle ostatniej pa- 
iyskiej mody. Piotr pocałował ją 
w usta i biorac Ibrahima za re 
ke, rzekł: 


kresie mowy potocznej w po- | KIWANIU 
„NIE NALEŻY STAĆ | CZAJNEJ* CODZIENNEJ MO 


erji 
NA PRZESZKODZIE SWO- 
BODNEMU ROZWOJOWI NA 


ZRÓDEŁ „ZWY- 


WY SIĘGA PUSZKIN DO JĘ 
ZYKA LUDU, PODEJMUJE 


SZEGÓ BOGATEGO I PIĘK- LUDOWĄ FORMĘ TWÓR- 


NEGO JĘŻYKA* — oto ha- 
sło, pod którym wszczyna wal 
kę ze sztucznym szablonem ję 
zykowym klasyków, a w na- 
stępstwie z wymyślnym języ- 


|CZOŚCI — BAJKĘ. WZBO- 


GACAJĄC 1I AKTUALIZU- 
JAC SWÓJ SŁÓWNIK PO- 
ETYCKI. a 


Aleksander Puszkin 


POMNIK 


Dźwignąłem pomnik swój, 


Wydepcą ścieżkę doń miliony ludzkich stóp, 


Łeb buntowniczy wzniósł i 


I dumny Słowian wnuk, i 


Za to, żem lutnią w swój 


MURZYN PIOTRA WIELKIEGO 


(fragment) 

— Czyś poznała, Katieńko, me 
go chrześniaka? Proszę go ko- 
chać i odnosić się do niego przy- 
chylnie, tak jak dawniej. 

Katarzyna zwróciła na Tbrahi- 
ma czurne, przenikliwe oczy i ży: 
czliwie wyciągnęła do niego dłoń. 
Stojące sa carycę dwie młode, 
piękne, dziewczyny wysokie, wy- 
smukłe, świeże jak róże, 3 s10- 
cunkiem sbliśały się da Piotra. 

— Liso — powiedział do jed- 
nej x nich — czy pamiętasz ma- 
leńkiego Murzynka, który dla cie 
bie kradł u mnie jablka w Ora- 


Niż Aleksandra pyszny słup. 


Nie wszystek umrę. Nie! Duch, w lutnię wklęty, 


Znikomy przetrwa proch, nie będzie w ziemi gnił, 
I w sławę będę rósł, póki w podgwiezdnym świecie 
Choć jeden pieśniarz będzie żył. 


Słuch o mnie pójdzie w dal przez całą Ruś w języki 
I nazwie imię me jej każdy lud: i Fin, 


I Kałmuk, wolny stepów syn. 
I naród w sercu mnie po wieczny czas utwierdzi 
Wysławiać wolność śmiał i wzywał miłosierdzia, 


I szlachetności uczuć strzegł. 


Posłusznie, muzo, czyń, co boży duch rozkaże, 
Niech cię nie nęci laur, nie straszy obelg chór, 
Jednaką miarą mierz pochwały i potwarze, 

A z głupcem się nie wdawaj w spór. 


Przełożył: 


Exegi monumóntum... 
nie trudem rąk ciosany, 


wyżej w chwale stanął, 


[przecie 


qTunguz jeszcze dziki, 


nielitościwy wiek 


Julian Tuwim 


Piotra; uczonego Briusa, "który 
zasłynął wśród ludzi jako rosyj- 
ski Faust, młodego Ragzińskie- 
go, swego byłego kolegę, i in- 
nych, którzy przybyli do cara z 
raportami i po rozkazy. 

Car wyszedł po jakichś dwóch 
godzinach. 

— Zobaczymy — powiedział 
do Ibrahima — czy nie apom- 
niałeś o swoich dawnych obo- 
wiąskach? — Weź tabliczkę szyj- 
rawą i chodź ze mną! 

Piotr zamknął się w tokarni i 
zajął się sprawami państwa. Pra- 


nienburgu? Proszę: przedsta- 
wiam ci gol, 

Wielka księżna roześmiała 
i xarumieniła. Poszli do jadalni 
Stół stał już nakryty. W oczeki: 
waniu cara, Piotr z całą rodziną 
siadł do obiadu, zaprosiwszy rów 
nież Ibrahima. W czasie obiadu 
car rozmawiał z nim na różne 
tematy, wypytywał o wojnę hisz- 
pańską, © wewnętrzne sprawy 
Francji, o regenta, którego lubił, 
choć w wielu wypadkach źle os- 
dzał. Ibrohim odznaczał się umy- 
slem ścisłym i spostrzegawczym. 
Piotr był bardzo zadowolony z 
jego odpowiedzi; przypomniał 
pewne wydarzenia x dziecięcych 
lat Ibrahima i opowiadał je tak 
dobrodusznie i wesoło, że nikt, 
w uprzejmym i gościnnym go 
spodarzu nie mógłby podejrze- 
wać zwycięzcę spod Połiawy, po- 
tęinego i groźnego reformatora 
Rosji. 


Pa obiedzie cesarz, rosyjskim 
zwyczajem, poszedł na odpoczy-| 
nek. Ibrahim został sam x cary- 
cą i wielkimi księżnymi. Starał 
się zaspokoić ich ciekawość, opi- 
sywoł życie paryskie, tamtejsze 
fety i kapryśne mody. Tymcza- 
sem do pałacu zjechało się kilka 
osób najbardziej zbliżonych do 
cara, Ibrahim poznał księcia 
Mienszykowa, który ujrzawszy 
rozmawiającego z Katarzyną Mu- 
rzyna, spojrzał na niego dumnie, 
i s ukosa; księcia Jakuba Dol 


zorukiezo. okruinezo  doradce 


cował po kolei s Briusem, s 
księciem Dołgorukim, z generał. 
policmajstrema Devierem i podyk- 
tował Ibrahimowi kilka ukazów 
i postanowień. Ibrahim nie mógł 
się nadziwić szybkości i pewno- 
ści jego sposobu myślenia, sile 
i giętkości uwagi, oraz różnorod- 
ności zajęć. Ukończywszy pracę, 
Piotr wyjął notatnik, aby spraw- 
dzić czy wykonał wszystko, co 


Adam Mickiewicz 


— 


Puszkin 


(iragmenty) 


„„ Aleksander Puszkin, koń- 
czył swe studia w liceum Car- 


skiego Sioła, W szkole owej, 


prowadzonej ma modię cudzo- 
ziemską, młodzieniec nie przy 
swajal sobie nic z tego, co by 
mogło okazać się przydatnym 
poecie swojego ludu; narażo- 
ny był raczej na to, że zapom 
ni tam wiele; zatracał resztki 
tradycji domowych, stawał się 
obcym wobec obyczajów swe 
go kraju. Młodzież Carskiego 
Biota znajdowała jednak od- 
trutkę przeciw wpływowi ou- 
dzoziemskiemu w rozczytywa- 
niu się w dziełach postyckich, 
a osobliwie w Żukowskim. 
Ten sławny człowiek, zrazu 
naśladowca pisarzy niemiec- 
kich. potem ich współzawod- 
nik, usiłował nadać noezji ro- 
syjskiej piętno charaktern na- 
rodowego opiewanią podań i 
dziejów swego kraju, Tak te- 
dy, Żukowski da zoczątek wy 
kształcenia Puszkina... 


m W czasie, o którym mówi 
my. przebiegł był on dopiero 
część tego zawodu, jaki wy- 
pełnić był zdolny; miał włedy 
30 rok życia. Ci, co go wów- 
czas znali, zauważyli w nim 
zmianę znaczną. Zamiast poże 
raé chciwie zagraniczne roman 


prawie wyłącznie zajmowały 
jego uwagę, chętniej teraz 
wsłuchiwał się w opowiadania 


mu przyrodzoną, Przestał pl- 
sać poezje, ogłosił tylko kilka 
dzieł historycznych, które moż 
na uważać za rodzaj prac przy 
gotowawczych. — Ale do cze” 
go się gotował? Do zabłyśnię* 
«la pewnego dnia swoją eru- 
dycją? Nie Lekce sobie wa” 
żył autorów, którzy nie mają 
żadnego celu, żadnego dąże- 


Kula, która ugodziła Pu- 
szkina, zadała cios straszliwy 
Rosji intelektualnej. Posiada 
ona i teraz pisarzy znamieni= 
tych: pozostał jej Żukowski, 
poeta pełen godności, wdzięku 
1 uczucia; Kryłow, bajkoni- 
sarz pełen pomysłowości, uła= 
zrównany w wyrazistości sło” 
wa; książę Wiaziemski, który 
bystrością umysłu błyszczałby 
nawet wśród Francuzów; nikt 
Jednak nie zastąpi Puszkina. 
Nie jest to dane żadnemu kra 
jowi wydać z siebie więcej niż 
jednego człowieka, który by łą 
czył w tak wysokim stopniu 
nejróżnorodniejsze  uzdolnie- 
nia, zdające się raczej wyłą- 
czać nawzajem. Puszkin, po- 
dziwiany przez czytelników za 
swój talent poetycki, zdumie- 
wał słuchaczy żywością, prze”, 
nikliwością i bystrością swego 
umysłu. Obdarzony był pa” 
mięcią nadzwyczajną. zdolno- 
ścią gruntownego sądu. sma- 
klem delikatnym a wytwor- 
nym. Kiedy się słyszało roze 


powieści ludowych, w pleśni 
narodowe t (czytał) dzieje swe 
go kraju. Porzucal. jak się zda 
walo, dziedziny obce, wrastał 
wW Rosję. puszczał korzenie w 
grunt rodzimy. Równocześnie 
i jego rormowa. w której zda 
wały się czesto spotykać zaro 
dy jego przyszłych, utworów, 
stawała się coraz poważniej- 
STAL» 


m Przechodził najwidoczniej 
przeobrażenie wewnętrzne. Ja 
ko człowiek, jako artysta był 
niewątpliwie w toku prze- 
kształcania swej poprzednie! 
postawy, albo raczej wchodził 
na drogę do tej, która była 


prawiającego o polityce zagra 
nicznej lub wewnętrznej pań” 
stwa, można by go było wziąć 
za człowieka ostwiałero wśród 
spraw publicznych 1 karmiące 
go się codzienną lekturą de- 
bat parlamentarnych. Narobił 
on soble swymi doclnkami 1 
sarkazmami wielu nieprzyja= 
ciół. Mścili się oni na nim n- 
szezerstwami. Znałem tego po 
etę rosyjsko dość blisko 1 
vrzez dość długi przeciąz cza 
eor noetrzamołem w nim cha- 
rakter nadto poddałacy sie 
wrażeniem 1 czasami lekki. ale 
zawsze szczery. zacny | zdolny 
do otworzystości duszy... 


ia droeg do tei. która bria do otworeystobot dumy. 
Twórczość Puszkina 


udziałem wszystkich 
W okresie od 1668 do 1917 ro- 
ku dzieła poety wydano w Rosji 


wyznaczył sobie na ten dzień,|" 14 jezykach różnych narodów 


Później, wychodząc x  tokarni 
rzekł do Ibrahima: 

— Jest już późno, na pewno 
jesteś zmęczony, sanocuj tutaj 
jak za dawnych czasów. Jutro 
cię obudzę. 

Ibrahim, gdy został sam, le 
dwa mógł zebroć myśli. Był zno- 
wu w Petersburgu; znów wi 
dział wielkiego człowieka w po 
bliżu którego, nie znając jeszcze 
jego istotnej wartości, spędził la- 
ta dziecinne, Prawie ze skruchą 
przyznawał się w głębi duszy, że 
hrabina D. po raz pierwszy po 
rozłące nie zajmowała przez co- 
ły dzień wszystkich jego myśli. 
Spostrzegł, że nowy, czynny tryb 
życia, który go oczekiwał i stałe 
zajęcia mogą ożywić jego duszę, 
nością i tajonym smutkiem, Myśl, 
ie będzie  współpracounikiem 
wielkiego człowieka i że wraz z 
nim będzie wpływał na losy wiel- 
kiego narodu, zbudziła w nim po 
ray pierwszy szlachetne uczucia 
ambicji. 

Przełożył: Seweryn Pollak. 


kraju w nakładzie 10.711.000 
egzemplarzy. PO REWOLUCJI 
LISTOPADOWEJ OD 1917 DO 
1949 ROKU, według danych 
Państwowego Urzędu Wydawni- 
czego, NAKŁADY WYDAŃ 
PUSZKINOWSKICH WZROSŁY 
PRAWIE CZTEROKROTNIE, 
OSIĄGAJĄC 41.353.000 EGZEM. 
PLARZY, PRZY CZYM WYDA- 
NO JE W 68 JĘZYKACH Nd: 
RODÓW ZWIĄZKU RADZIEC. 
KIEGO. 

W okresie władzy radzieckiej, 
nakładem wydawnictwa „Akade 
mia” ukazało się w 9 tomach pel- 
ne wydanie utworów Puszkina, o 
nakładzie 427.000 egz. Następnie 
wydano jeszcze dwa pełne zbiory 
utworów poety w roku 1935 — 38 
i 1936 — 38, te osiągnęły naklady 
53 tys. i 52 tys. egzemplarzy, Po- 
nadto Państwowe Wydawnictwo 
Literatury Pięknej wydało kolej- 
no 5 wydań utworów zebranych. 


narodów radzieckich 

Obecnie nakładem  wydauni 
ctwa Akademii Nauk ZSRR uka- 
że się jeszcze jedno wydanie 
utworów Puszkina w 10-ciu to. 


mach. Na rynku ukazały się 18% 
pierwsze 3 tomy. 


Państwowe Wydawnictwo Lite- 
ratury Pięknej przygotowuje abe- 
cnie do druku specjalne, 6-tomo- 
we wydanie jubileuszowe dzieł 
zabranych Puszkina, które będzie 
bogato ozdobione ilustracjami 
znakomitych malarzy radzieckich, 
Nakład każdego tomu wyniesie 
200.000 egzemplarzy. 


Utwory Puszkina stały się 
udziałem wszystkich narodów ra 
dzieckich, nawet tych, które 
przed. Rewolucją Listopadową nie 
miały własnego piśmiennictwa, 
żyły w całkowitej ciemnocie i 
skazane były na stopniowe wy- 
marcie. Tak np. w języku ewen- 
kijckim ukazało się 8 wydań roz 
maitych utworów poety o nakła 
dzie 18.300 egzemplarzy, w języ» 
ku nieneckim — 4 wydania w 


13.300 egz, w języku: nanajskim 
— 4 wydania w 4,200 ega. oras 


Puszkina ò łącznym nakładzie w języku narodu Mansi — 2 wy- 


1420.000 EGZEMPLARZY. 


dania w 4,800 egz, 


Doświadczenia dwóch miesięcy pracy 


Szkolnych Komitetów Opiekuńczych 


Gdy przed mniej więcej dmo- 
ma miesiącami — rarrędzeniem 
Ministerstwa Oświaty — poro- 
łano do życia Szkolne Komitoty 
Opiekuńcze, przed poszczegół. 
nymi składami pracy, przed 
aktywistami partyjnymi stanę. 
ło zagadnienie supełnie nowe, 
nie posiadające precedensu 1 — 
jak od ramu praktyka pokazała 
— zadznie poważne, 

Trzeba było bowiem szkole 
pt nie tylko w sensie zaspo- 

ojenia szerogu jej potrzeb ma_ 
terialnych, jak dożywiania dzie 
«i. urządzanie kolonii itp, ale 
powiązać nową, mocną więzią 
szkołę x fabryką. Trzeba byżo 
krok za krokiem wypracowywać 
metody, dzięki którym młodzież 
szerzej otworzy oczy 1 Spostrzem| 
że wiele nowego ze Świata, kto. 
ry ją otacza, a który, niestety, 
jak dotychczas, zna często z sa. 
miej tylko lektury. 

Podręczniki szkolno mówią 
miale o włóknie i o mtealu, o 
hutach i EOT Eames gazetki 
rzkolne, w dlad za ikemi, 
nctoją nazwiska. bohaterów prn- 
oy, zadania arytmetyczne Tot. 
wiązywene w szkole mają za te. 
mat obroty pieniężne handlu 
spółdzielczogo. To wszystko jed. 
nak, właśnie dlatego, żo jest 
przedmiotem iatensywnej nauki 
nie wystarczy już dziecku wsa. 
mej teorii, Jego wrażliwy: umysr| 
i krytyczny sposób oceny szuka 
powiązania zdobytej wiedzy z 
dniem codziennym, chce znaleźć 
przekonywujące, realne, nie n. 
brane w slowa, ale pitlsująco| 
rytmem pracy, odbicie swej 
książkowej wiedzy, w życiu. 

Wyciągnąć na tej drodze do 
młodzieży rękę zlecono właśnie 
Szkolnym Komitotom Opiekuń_ 
czym, One to poprowadzić mają. 
uczniów do fabryk, zainicjować 
tam spotkanie młodzieży z przo_ 
downikami pracy, pokaZać pro- 
dukcję, nanczyć dziecko szacun. 
ku dla pracy załogi i zakładów. 

Okres, jaki dzieli nas od po- 
wolania do życia Komitetów 
Opiekuńczych jest krótki. Nie. 
współmierny jest on jednak do 
doświadczeń, jakie w tej dzie. 
dzinie mamy już za sobą. Ni 
doświndczenia te składają się 
i cienie i blaski. 

I tu, powiedzmy sobie z mii 
sca, rzecz przykrą mle prawdzi. 
wą. Są, niestety, jeszcze dzisiaj 
takie Komitety, kt prze. 
wodniczący nie odwied”ił jesz. 
cze ani razu swoj szkoły, ‘nte 
zna składu Komitetu Rodziciel_ 
skiego. 

Są i takie Komitety, których 
członkowie nie tylko, że się jo- 
szcze nie zebrali, ale — co gor 
sza — mają tylko dość mgliste 


az RO 


"Teatr Powszechny w tym 
roku był bodajże jedynym te 
atrem w Łodzi, który sięgał 
do rodzimego repertuaru, wy 
stawiając utwory polskich pi- 
sarzy, Wprawdzie nie ze wszy 
stkimi sztukami £ insceniza- 
cjami zgadzaliśmy się, jednak 
spodziewać się należy, że w 
repertuarze swoim teatr ten 
w przyszłym roku zechce sze 
rzej i bardziej konsekwentnie 
ukazać publiczności łódzkiej 
wielką demokratyczną trady- 
cję polskiej literatury. 

Wybór komed: oralność 
pani Dulskiej“ Gabrieli Za- 
polskiej okazał się bezwzględ- 
nie słuszny, Szłuka ta w swo 
im czasie cprzed pierwszą woj 


pojęcie © wielkch obowiązkach, 
jakie na nich nałożono, Są i ta_ 


o iostytnojach 
takich, jak OZPWŁ, Centrosan, 
czy Polskie Radio. Chcemy jed, 
nak wierzyć, że w ostatnich kil. 
ku tygodniach, dzielących nas 
od końca roku szkolnego, te 
wszystkie Komitety  nadzobią 
to, czego nie zrobiły dotych, 
czas. Pracy zaf jest wiele, jak 
wiele, tego uczy nas właśnie do. 
śmindczenie aktywnych Komi. 
tetów Oniakuńczych, któro już 
coś zdziałały. 

Zbliża się koniec roku szkol. 
nego, związane z tym jest pre_ 
miowanie uczniów wyróżninją.. 
cych się w nauce i pracy spo. 
łeeznej, oraz premiowanie nau_ 
<zycieli. Premiowanie to prze. 
prowadzić powinny między in_ 
nymi Komitety Opiekuńcze, 

Wiele z nich, wybierając N. 

e mjąc li. 

A najmniejszego oporu, zasła_ 
jąc się surowo przestrzeganą 
literą — przepisów socjalnych 
twierdzi, że fanduszów socjal. 
rych naruszać nie można i ża 


tym samym nie ma możli: i 
na udzielania al 


inny sposób. Np. przez umiesz. 
Szęnie wyróżnionych dzieci na 
- letnich, to zabranie 
ich na wycieczkę wraz z insty. 
s” ra sprawuje patronat 


mitetami  Opiekuńczymi 
choéby pomoc  robotniczemu i 
<kiopekiem dziecku w przej. 
ciu ze podst: i 

Średniej. zd zy Bani. 


jak 


wykładnikiem ukła. 
Gu społecznych 1 politycznych 
sił w nmaszym społeczeństwie. 
jEryterium klasowe stanie się 
tu momentem najistotniejszym 
i ono to zagwarantuje wszyst. 
kim zdolnym i chętnym córkom 
i synom Klas dotychczas upośle- 
dzonych, wystarczającą i po. 
*rzębną ilość miejsc w szkołach 
średnich. 

W tych kilku ostatnich, przed 
wakacyjnych tygodniach naj. 
bardziej gorączkowo pracujący 
Komitet Opiekuńczy musi zna. 
Jeść czas poza tym na pomyśle. 
nie, jek przyjść z realną pomo. 
cą urządzanym przez szkołę ko- 
loniom, jak pomóc przewieźć na 


postaciom sztuki, Pani Dul- 


nicy, oszczędna, gospodarna, 
trzymającą pozornie w ry- 
zach całą swoją rodzinę, od- 
wołującą się za każdym ra- 
zem do moralności, do etyki, 
do religi. Mogłaby więc w 
gruncie rzeczy uchodzić za 
wzór kobiety, i za taką też 
Inajprawdopodobniej w swoim 
środowisku uchodziła. Tylko, 
że cała jej moralność i jej e- 
tyka jest nieszczera, zakłama- 
na i obłudna. 


„Dulscy — powiada jej syn 
— przebijają się przez życie 
łokciami“. Ona jest pełnym 
gospodarzem domu ji na swój 
sposób wychowuje swoje dzie 
ci. Typowy dla jej warstwy 
egoizm każe jej wyrzucić z ka 
mienicy lokatorkę, która do- 
puściła się „skandalu“, popeł- 
niając samobójstwo z powo- 


-| historycznych 


akg ku Raðzieckie; 


ska jest właścicielką kamie- | dzini 


ną światową) odbiła się gło- jdu zdrady swego męża. Rów- 
śnym echem w społeczeństwie, |nocześnie pani Dulska chętnie 
stając się dużym wydarze- |toleruje w swoim domu ko- 
niem literackim. Dziś, po ty- |Kotę, ka może wziąć od 
lu latach nie straciła ona nie Go W RER 
ze swojej świeżości. Komedia począć lentuje się 

y na w 5, cji. Wie, do czego 
obyczajowa, jak większość u- e ls doj was 
tworów Zapolskiej była ostrą, [ka z młodą służącą. „Brudy— 
bezwzględną satyrą na miesz |mówi — pierze się w domu“, 
czaństwo. Ukazywała fałszy- er ek R emi aj 
wa moralność tego środowi- R RYGA SPNYS A 
ska. 


włóczy? się po nocach poza 
Przynatrzmy sia ałównym domem. ho nrzenięż 


nie młodzież 1 jak na koloniach 
starać się o to, by gośćmi dzia. 
ci byli jak najczęściej ich opie. 
kunawie — robotnicy. 

A czas wakacji! 

Dla dzieci będzie on dobrze 
zasłużonym odpoczynkiem po 
pracy. Komitet Opielnticzy w 
tym rzasie odpoczywać jednak 


-junie powinien. Obowiązkiem je. 


go jest zdziałać w tym okresie 

jak najwięcej aby nowy rók 

szkolny zastał dzieci w odświe. 

żomych salach szkolnych, zacpa. 

trzonych w przyrsądy, instru. 
monty itp. 

Koniitety zdawać sobie spra. 

ż je powaz. 

w nowym, już w do- 

bogatszym roku 


świadczania 
szkolnym 49/50 i że zadania te 
jasno stawia Partia przed towa. 


Jeśli kilka miesięcy w roku 
bieżącym, Komitety wypełniły. 
z konieczności wypływającej z 
krótkiego wego istnienia, ma- 
czej pomocą materialną, to już 
rok następny do pomocy tej się 
nio ograniczy. Jego pracowity 
żywot musi się przede wnzyst. 
kim wypełnić poęjębianięm szan. 


«.rku dziecka dla pracy i dla 
ludzi pracy, otwieraniem coraz 
szerez horyzontów przeā 


dzieckiem i kształtowanie jogo 
nowej, socjalistycznej moralno. 
ści. 

Wielkie to i poważne zadanie 
Komitety Opiekuńcze wypełnią 
wtody, kiedy źródłem wszyst. 
kich ich poczynań będzie wciąż 


pogłębiająca się więź łącząca 
szkołę z fabryką, dziecko z kla_ 


Tzyszami, którzy wchodzę w 
skład Komitetów Opiekuńczych. 


Ludzie przeobrażają przyrode 
Morze Kaspijs 


sẹ robotniczą. 
Jadwiga Szczepańska. 


k 


ie 


wielkim basenem rybnym Związku Radzieckiego 


Morze Kaspijskie znajdujące 
się na pogreniczu Europy è à- 
zji stanowi olbrzymie zamknię- 
te jezioro. Jeszcze w czasach| 
łączyło się ono 
prawdopodobnie z Morzem Czar 
nym, o czym wspominają staro| 
żytni historycy greccy. Z cza. 
sem jednak wskutek obniżenia 
się poziomu morza Kaspijskie- 
go połączenie to zostało przer- 
wane i dziś już nie istnieje. 

Jako jezioro śródlądowe nie 
ma ono wielkiego znaczenia ko 
munikacyjnego, natomiast od- 
grywa obecnie rolą ogromnego 
basenu rybnego'i z tych wzglę 
dów jest niesłychanie ważnym 
elementem w gospodarce Zwiąż. 


Morze Kaspijskie należy do 
najbardziej rybnych mórz w 
świeci jesiotr, bieługa, śledź, 
leszcz, „białorybica* i dziesiąt 
ki innych, bardzo cennych ga- 
tunków ryb znajdują tu świet- 
ne warunki bytowania, 

Tę rzadko spotykaną w Świe 
cie obfitość ryb morze Kaspij. 
skie zawdzięcza różnym rze- 
kom, które do niego wpadają; 
wszystkim Wołdze. 
rzeki - olbrzy 
ma wlewają się do morza Kas- 
pijskiego miliardy drobnych ży 
jątek, które stanowią bazę żyw 
nościową dla żyjących tu ga- 
tunków ryb. 

Niestety 


już w czasach przed 


przynieść złą reputację jej ro 
je, 


Pysznie pomyślaną postacią 
jest jej mąż. Milczący przez 
cały czas, zależny od wol 1 
kaprysów żony, typowy au- 
striacki urzędnik, który ucie- 


kając do cukierni od „szczę- 
ścia domowego pożycia" za | 
każdym razem musi brać od! 


Z TEATRÓW 


Moralność pani Dulskiej 


Komedia w 3 aktach 


Reżyseria: Jadwiga Chojnacka 
Scenografia: Otto Axer 
Asystent reżysera: Zygmunt Urbański 


żony parę centów na kawę.|swego ojca. Będzie żył i my- 
Nie bierze udziału w,życiu ro |ślał podobnie jak oni. 
dzinnym, jest już na' wszyst- |krótkotrwałe wyrzuty sumie- 


ko zobojętniały. 

Albo dwie córki. Przedwcze 
śnie dojrzała Hesia, typowa 
mieszczańska pensjonarka i 
jej młodsza chorowita siostra 
Mela mie rozumiejąca nicze- 
go, co dzieje się w domu, Jak 
że świetnie scharakteryzowa= 
ne są te dwie mieszczańskie 
dziewczyny. 


może to Zbyszko, syn pani Dulskiej, |skich. 


zowołucyjnych rylność morze 
Kaspijskicgo stałe mala, a 
przyczyną tego były nadmierne 
sksploatacje z jednej stromy i 
pogorszenie się naturalnych wa 
runków życia z drugiej. 

Wskutek powolnego, ale sta 
łego procesu wysychania morza 
procentowa zawartość soli w 
wodzie wzrasta i przez to nie. 
które gatunki istot nie mogąc 
przystosować się do nowych 
runków musiały wyginąć, 
tym samym ilość pożywienia 
dla ryb znacznie się zmniej- 
szyła, 

Feudalno-kapitalletyczne rzą 
dy Rosji carskiej albo nia inte 
resowały słę wcale tẹ sprawą, 
albo zie umiały powstrzymać 
tego naturalnego procesu wyry] 
biania, Stosunki zmieniły się rk 
dykalnie dopiero po rewolucji 
październikowej, kiedy sprawę 
zajęli się najwięksi radzieccy 
biologowia przy wydatnym po. 
parciu parti komunistycznej i 
rządu. 

Przęde wszystkim przystąpio 
mo do szczegółowego badania 
całokształtu problemu i w wyni 
ku stwierdzono, że nie pomoże 
sztuczne zarybianie  mórza, O 
ile nie dostarczy się rybom na 
turalnej bazy żywnościowej, 

Ponieważ pokarm dostarcza: 
ny przez Wołgę okazał się nić: 
wystarczający, należało znależć 
nówe jakieś gatunki istot, któ 
re mogłyby zasklimatyzować się 
w morzu i jednocześnia być do 
brym pokarmem dla ryb. 

Sprawa nie była tak łatwa, 
jak się pozornie zdawało, jed. 


młody hulaka, dostatecznie 
znudzony już życiem, zniechę! 
cony do swego domu, do at- 
mosfery, która tam panuje, 
buntujący się „złoty młodzie- 
niec“ z nudów uwodzi młodą 
służącą. 

Sam zdaje sobie sprawę z 
tego, że za kilka lat stanie się 
podobny do swojej matki, do 


ŁÓDZKICH 


Gabrieli Zapolskiej 


Jego 


nia nie są głębokie. Zapomni 
o nich, bo i on przecież oba- 
wia się tylko skandalu. Krzyw 
da, którą wyrządził dziewczy- 
nie nie przeraża go. 

A kim jest Juliasiewiczowa 


nak nauka radziecka odniosła 
i tutaj sukces, 


Po dłogich poszukiwaniach 
wybór padł wreszcie na pe- 
wien gatunek ezerwia zamiesr-| 
kującego równie słone wody 
morza Azowskiego. Stwierdzono, 
jednocześnie, że organizm tego 
czerwia obfituje w związki fos 
forowe i azotowe i mógłby być 
świetnym pokarmem, chodziło 
tylko o jego zdolności aklima- 
tyzacyjne. 

W latach 1936—41 dokonano 
przesiedlenia kilku milionów. 
tych istot z morza Azowsk 
do północnej części Kas 
go w czterech różnych miejsco 
wościach. Czerw zanklimatyzo- 
wał się znakomicie, już w roku 
1944 znajdowano go masowo w 
żołądkach łowionych” jesiotrów, 
a specjalna ekspedycja nauko. 
wa w roku 1948 stwierdziła róż 
grzestrzenienie się jego na car 
łym prawie obszarze morza, 
Dziś czerw „nierejs* jest pod- 
stawową bazą żywnościową ryb 
Kaspii, 

Drugą sprawą, którą zajęła 
się radziecka nauka była kwe- 
stia rozmnażania ryb. Sztuczna 
wylęgarnie okazały się mało 
przydatne, ponieważ wielka 
ilość narybku wypuszczena dò 
morza ginęła, nie osiągną: 
handlowej wagi, Samo więć 
sztuczne wylęganie nie rózwią* 
zywało sprawy, należało wy: 
trzymać młody narybek w sztu 
cznych basenach do chwili, kie 
dy osiągnąw. odpowiednią. 
wiolkość stanie się bardziej od 
porny na warunki bytowania w 
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przywiązania do swego domu, 
co pani Dulska, jeśli niekiedy 
ubiera się we frazesy tzw. pò- 
stępu, to tylko po to, żeby na 
swój sposób upozorować mo- 
ralne zakłamanie. Jest tak sa 
mo łasa na pieniądze, jak i 
pani Dulska. Tak samo, jak i 
ona bezwzględna. Ma „zło- 
dziejską psychikę" — jak mó- 
wi pani Dulska, Obrażona w 
swojej ambicji kokletki wy- 
daje matce tajemnicę Zbysz- 
ka, ale też do niej musi się 
zwrócić pani Dulska, gdy sy- 
tuacja staje się dla niej nie- 
korzystna, 

Tak pierwszo- jak i drugo- 
planowe postacie są równie 
dobrze i prawdziwie pomyśla- 
ne. Publiczność bawi się szcze 
rze na tej komedii i w lot 
chwyta wszystkie sceniczne 
sytuacje. Oczywiście główny 
motyw uwiedzenia przez pa- 
micza służącej jest obecnie 
mało frapujący. Wielu posta- 
ci ze środowiska mieszczań- 
skiego nie spotykamy już dz: 
siaj. Sam jednak problem wal 
ki.z obskurantyzmem, z zakła 
maniem, z kołtuństwem jest 
nadal aktualny. Ileż jeszcze 
rozmaitych Dulskich — (Bęc- 
Walskich) błąka się jeszcze 
po świecie, Mówią inny! 


z Dulskich, młoda ciotka 
Zbyszka? Psychika jej, mimo 
pozorów nie bardzo różni się 
od psychiki całej rodziny Dul 

Jeśli nie ma takiego 


ganami, zajmują się 


e| wagi było 


otwartym morm i nie hędza gł 
nął miliongmi jak dotychczas. 
Ale tutuj zjawita sią nowa 
trudność, trzeba było znowu po 
myśleć o morza „dla niemo- 
wigi“, ponieważ czerw „nierejst 
dobry dla ryb dorosłych, nie 
nadawal się zupółnie dla doll 
katnych  żołądków młodzieży. 
Í tutaj znowu nauka radziecka 
osiągnęła sukcęs aklimatyzując 
w Easpijskim morza dwa nowa 
gatunki: maleńkiego «se 
„nligochet* i rnczków „dofnii”, 
które okazały się świetnym po 
karmem dla młodych. jesiotrów. 

Następną sprawą wielkiej u. 
doprowadzenie do 
porządku ujścia rzeki Wołgi. 
Naukowo stwierdzono, łe dzi. 
kie zar którymi pokryte są 
ogromne obszary delty wpływa 
ją bardzo niekorzystnie na, pr- 
bostan morza, sẹ one bowiam 
swego rodzaju filtrem nieprze- 
puszczającym do morza ani dro 
bnych żyjątek, ani soli minerat 
nych potrzebnych dla rozwoju 
kośćca ryb. 


* Uporządkowanie ujścia Wol 
gi staje się palącym zagadnie- 
niem chwili i wiąże się z gigan 
tycznym planem Stalina prze. 
Kształcenia krajobraza tej czę* 


| 


E) 


y|ści kraju. 


Widzimy, jak człowiek w kra 
ju socjaizmu zaprzęga przyro- 
dę do służby dla siebia nie dro 
gę barbarzyńskiego jej rabun. 
ku, jek to ma miejsce w k 
jach kapitalizmu, lecz przez jej 
Świadome przekształcanie, 

Kotłowski 
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sztuki ani tragedii, jak to czy 
niono nieraz, ani farty, Po- 
wstała rzeczywiście śmieszna 
komedia o pewnych tragicz- 
nych akcentach. 

Po raz pierwszy ujrzeliśniy 
na tej scenie zespołową i na 
ogół wyrównaną grę całego 
zespołu. „Rola pani Dulskiej 
należy zapewne do najlep- 
szych ról Jadwigi Chojnac- 
kiej. Była ona w tej roli — 
doprawdy — przekonywująca. 
Dobre były: Krawczykówna 
i Alicja Kamińska w roli có- 
rek Hesi i Meli. W keśtkim 
epizodzie dobrą postać stwo- 
rzyła Helena  Puchniewska. 
Zofia Skrzeszewska, bezsprzecz 
nie uzdolniona aktorka, rolę 
swoją pojęła niezbyt konsek= 
wentnie. Nazbyt raptowna by 
ła jej przemiana w ostatniej 
scenie ze szlachetnej cierpiąt- 
nicy w prymitywną, pokrzyw 
dzoną dziewczynę. Karolina 
Salanga; jako Julasiewiczowa 
z Dulskich z wdziękiem pro- 
wadziła nici intrygi w domu 
pani Dulskiej. 

Zygmunt Zintel stworzył 
bardzo śmieszną i dobrze po- 
myślaną postać pana Dulskie- 
go. Andrzej Łapiecki godnie 
sekundował p. Chojnackiej, 
zwłaszcza w drugim i trzecim 
akcie. Nie szarżował, grał z 


sprawami, ale psychika ich po 
została taka sama. 
Reżyseria Jadwigi Chojnac- 


kiej słusznia nie uczyniła z tej 


dużym umiarem. Jest bodaj- 
że jedynym amantem w Ło- 
dzi, który donrawdy się rot- 
wija. jasn 
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DYŻURY APTEK 
Dzisiejszej nocy dyturuje akte- 
ka Spasa, mioszcząca się przy ul. 
Limanowskiego, 
nee 


KINA 
Kino „WOLNOSC" ul, Naruto- 
wicza 8 wyświetla film produkcji 
radzteckiej pt, „Szalony Lotnik”. 
Początek seansów w dni powszed 
nie: godz. 18 i 20 a w niedziele 
i święta 16, 16 1 20, 


ras 
Adres Redakcji | Administracji 
„Głosu Radomszczańskiego** 
Radomsko, ul. Reymonta nr. 39. 
kj 
Administracja — telefon nn. 
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RADOMSZCZANSKI 


Teatr Społeczny winien stać się 
przedmiotem troski nas wszystkich 


Trzeba z przykrością 
stwierdzić, że nasze społe- 
czeństwo bardzo często nie 
umie należycie ocenić spraw, 
którymi zaabsorbowana jest 
garstka chętnych ludzi, kła- 
dących wysiłkiem trwałe 
podwaliny pod budowę istot 
nych i bliskich nam zagad- 
nień, Do takich właśnie na- 
leży Teatr Społeczny w Ra- 
domsku, Opowiada nam o je 
go pracach ob. Hajdukowi 


Bolesława, kierowniczką tea| 
tru, 

"Teatr Społeczny w Radom 
sku jest jedynym teatrem 
świetlicowym, który subwen | 
cjonowany jest przez Mini- 
sterstwo Kultury i Sztuki, 
W ciągu stosunkowo niedłu- 
giego okresu czasu dał on 6| 
premier, 50 przedstawień, 
które oglądało 40,000 osób, 
Cyfry te w praktyce teatrów 
świetlicowych są na ogół 


Hinfce SP współzawodniczą w akcii »H« 


W Radomsku odbyła się 
odprawa gminnych komen- 
dantów „SP”, na której po- 
ruszane były aktualne za- 
gadnienia, Po omówieniu pla 
nu pracy na najbliższą przy 
szłość zebrani uchwalili na- 
stępującą rezolucję: 

„My komendanci gminni 
„SP“ zebrani na odprawie w 
Radomsku, doceniając zna- 


18, czynna codziennie od godz|czenie akcji hodowlanej, po 


9-ej do 16-€j. 


stanawiamy przyczynić się 


przez kontraktację trzody 
chlewnej do podniesienia po 


głowia. W związku z tym 
planujemy  zakontraktować 
do dnia 15 czerwca 3.000 


sztuk trzody chlewnej. 

Jednocześnie wzywamy 
wszystkie hufce gminne 
„SP* z naszego wojewódz- 
twa do współzawodnictwa w 
realizowaniu planu kontrak 
tacji”, 


(Be) 


Uroczyste wręczenie legitymacji 


Dzień 1 czerwca był 
niezwykło uroczystym w Fabry 
ca Kawy w Kłomnicach. W 
pięknie udekorowanej sali zgro 
mudziło się przeszło 50 osób, 


by otrzymać legitymacja człon 
Kowskie TPPR. Trzeba podkreś 
1 


lié, że koło w Kłomnicach, 
czące 56 członków, dzięki 
Ditnych wdolności organizac 
uych tow. tow. Jafrowej, Roba 
kowej i dyrektora tow, Wojnó 
praenje aktywnie. Nie też 
dziwnego, ža w ndekorowanej 


dniem|kwiociem i trans 


|nimi narodami 


w Kłomnicach 


parentami sali 
nie brak było prawgj 

Podczas AAA gy 
łem prezydialnym zasiadł tow, 
Wojno dyr. Zakładu, który na- 
Kreślił cel powyższej uroczysto 
ści, podkreślając, ża członkowie 
TPPR pierwsi winni dążyć do 
zacieśniania stosunków z brat- 
Związku Ra 
dzieckiego. Następni do prozy 
dium powołani zostnli: kol. 
Szeliga Michał, powiatowy so- 
Kretarz TPPR, kol. Jafrowa, ro 


-asi korespondenci piszą 


Robotnicy poma 


gala w budowie 


szkoły wiejskiej i 


Fod koniec marca przyje- 
chała do Olbrachcie bryga- 
da robotników z P.F,.M.G. 
Nr 2 w Radomsku, aby wy- 
remontować maszyny i na- 
rzędzia rolnicze. Po zapozna 
niu się z uszkodzeniami ro- 
botnicy przystąpili do re- 
montu naprawiając 20 pł 
gów, 19 bron i 4 siewni 
Ekipa zainteresowała się 
również budową 6 klasowej 
szkoły podstawowej w na- 
szej wsi. Ponieważ mieliśmy 
wiele różnych trudności, ro- 
botnicy postanowili przyjść 
nam z pomocą, wykonując 
bezpłatnie 80 futryn. Przed 
kilkoma dniami futryny te 
otrzymaliśmy, za co jesteś- 


|my ekipie bardzo wdzięcz- 
ni. 

Chcielibyśmy jednak tą 
drogą zaapelować do władz 
powiatowych,. aby przyzna- 
ły nam jakieś fundusze na 
budowę, gdyż brak gotów- 
ki uniemożliwia nam kon- 
tunuowanie prac. Trzeba tu- 


.|taj podkreślić, że parter wy 


j wymienionej szkoły dzię 
ki ofiarności naszego społe- 
czeństwa i bezpłatnej pracy 
murarzy został już wykoń- 
czony. Zwracamy się prze- 
to jeszcze raz do władz po- 
wiatowych z prośbą o udzie 


lenie nam jak-najdalej idą 
cej pomócy. Bąk Jan 
Olbrachnice. 


Złobek Rejonowy po 


W sali Zarządu Miejskie- 
go w Radomsku odbyło się 
zebranie przedstawicieli spo 
łeczeństwa radomszczańskie- 
go. Na zebraniu tym oma- 
wiana była sprawa  żłobka 
rejonowego, który mieścić 
się będzie w gmachu przy 
ul, 11 Listopada, Do żłobka 
przyjmowane będą dzieci ro 
botników w wieku do: lat 3. 
Żłobek powstanie staraniem 
Zarządu Miejskiego przy po 
mocy Ministerstwa Opieki 
Społecznej, które przeznaczy 


wstaje w Radomsku 


ło na ten cel 4,750.000 zło- 
tych, 

Żłobek wyposażony będzie 
w nowoczesne urządzenie, 
łącznie aparatami do paste- 
ryzacji mleka, 

Komitet Budowy Żłobka 
Rejonowego w Radomsku, 
którego kierownikiem wy- 
brany został inż, Dobrowol- 
ski opracuje w  najbliż- 
szych dniach plan pomiesz- 
czeń, a następnie łącznie z 
instruktorką Wojewódzkiego 
Wydziału Opieki wyznaczą 
szczegółowy kosztorys, Kt, 


Puchar przechodni zdoby 
w zawodach 


Powiatowa Liga Morska w Ra] 
domsku urządziła zawody kajako-| 
we na rzece Warcie o puchar prze 
chodni. 

Koło Miejscowe Zw. Zawodowe: 
go Pracowników Poczt i Telegra- 
fów w Radomsku wystawiło aż 
3 zespoły, z których ly zło 
żony z kol kol. Witczaka Feliksa 
| Baratnika Józefa zajął pierwsze 


li pocztowcy z Radomska 
kajakowych 
miejsce, zdobywając puchar I dy 
plom. 
Również 4 t 5 miejsce zdobyły 
zespoły pocztowe. aż 
Należy podkreślić, że Koło w 
Radomsku wykazuje wielką aktyw 
ność we wszystkich dziedzinach, 
co jest dużą zaslugą członków Za- 
rządu Koła Zwiazkw 


TPPR 


botnicy Gedwilło, Maria Roba 
kowa oraz Kaczorowska Tndwi 
ga. Kol. Szeliga Michał, w ob- 
szornym roferncio nakreślił hi- 
storie Związku Radzieckiego 1 
jego niezłomną wolę w walce a 


Socjalizm. 
Bezpośrednia po przemówie- 
niu przystąpiono do rozdania 


Szeliga. 
dejalnej 


Przedmiotem specjalnego zai 
teresowania był piec, który słu 
ży do wypalania. zboża. Piec 
tem zmontownny został z róże 
nych starych rzęści przez robot 
ników w ramach Czyna Pierw- 
szomajowego, a montowanie je 
go trwalo zaledwie 14 dni, Na 
nws zasługuje fakt. ża = pio 
cu tym wypala się obeenin 500 
kg zboża, podezns, gdy do tej 
pory 2 małe piero zdolne były 
wypalić po 70 kg. 

W Ślad za fabryką Kawy pój 
dą również robotnicy Państw. 
Tartaku w Kłomnicach, którzy 
w najbliższych dniach wstąpią 
gromialnie w szeregi TPPR. 


Sąd Starościński w Radomsku 
ukarał kilku obywateli niestosu- 
jących się do przepisów: Jana 
Stypkę, z zawodu rolnika, zamiesz 
kałego w Maluszynie za to, że 
przejeżdżał wozem przez świeżo za | 
lesione grunty w gromadzie —| 
grzywną 1,000 zł. z zamianą na 
trzy dni aresztu. 

Mariana Przygodę, z zawodu ro- 
botnika, zamieszkałego we wsi Ja- 
dwinówka za to, że będąc w sta~ 
nie nietrzeźwym, używał słów nie 
przyzwoitych w miejscu publicz- 
nym — grzywną 500 zł. z zamianą 
na dwa dni aresztu, 

Kazimierza Gawłowskiego, z za- 
wodu robotnika, zamieszkałego w 
Radomsku, przy ul. Plac 3 Maja 
Nr 5 za jazdę rowerem niezare- 
jestrowanym — grzywną 500 zł. 

Henryka Pawlikowskiego, z za- 
wodu krawca, ża jazdę rower 
bez numerka i karty roworow. 
grzywną 500 zł. 

Stanisława Kamińskiego, z #0- 
wodu robotnika zam. w Bloku Do- 
bryszyckim, gm. Dobryszyce za to, 
że jechał rowerem w pobliżu toru 
kolejowego — grzywną 500 zł. 

Leona Lacha, z zawodu murarza, 
zam. w Bogwidzowach, qm. Ra- 
domsko, za przechodzenie przez 
tor kolejowy — grzywną 500 zł 
z zamianą na dwa dni arósztu, 

Stanisława Pytę, z zawodu fol- 
nika, zam. we wsi Chorzenice, gm. 
Brudzice, za nieutrzymywanie Ko- 
mina w należytym stanie — grzyw 
ną 500 zł. z zamianą na dwa dni 


aresztu. 
Tomasza Ślązaka zam. we wst 
Korakowice, gm. Koniecpol, za to 
że koło komina trzymał łatwopal- 
ne materiały — grzywną 500 zł, 
z zamiona na dwa dni aresztu. 


legitymacji, które wręczał tów, |; 


zjawiskiem dość rzadkim. 
Należy podkreślić, że teatr 
radomszczański dał również 
dwa przedstawienia dla przo 
downików pracy w Łodzi i 
4 w Piotrkowie Trybunal- 
skim, 

Niezależnie od tego, ekipa 
teatru nie zapomina o jed- 
nym ważnym zagadnieniu, 0 
tym, że kultura i sztuka nie 
może być w żadnym wypad- 
ku przywilejem sameso mia 
sta, a powinna i musi być 
udostępnioną masom chłop- 
skim, Toteż teatr często do 
ciera do różnych wiosek, 
gdzie jest witany z 
entuzjazmem, Członkowie 
teatru pracują zupełnie bez 
interesownie, poświęcając 
lwią cześć swero czasu na 
przerabianie materiału, Trza 
ba jednocześnie podkreślić, 


że młodzi artyści, to mło- 
dzież ZMP-owska, 

Teatr prowadzi sekcję 
techniczną, która zajmuje 


Się szyciem kostiumów, a 
która rekrutuje się z uczen- 
nic Gimnazjum Krawieckie- 
go, W ostatnim czasie wv- 
różniły się następujace kole 
żanki: Ślęzak Jadwiga, Go- 
lis Elwira. Gzik Stanisław" 
i szereg innych. 

Drugim doniosłym momen 
tem jest fakt, że teatr prócz 
opracowania sztuk prowadzi 
szeroką akcje kulturalną na 
terenie kół ZMP, przygoto- 
wujae części artystyczne na 
akademie (mp. 1-szomajowa. 
na Święto Ludowe). Wresz- 
cie również ważnym jest to. 


bilety wejściowa 
200.000 złotych) teatr prze- 
prowadził grutowny remont 
Sali Powiatowego Zarządu 
ZMP. nadając jej estetyczny 
wygląd. Dzieki temu Radom 
sko uzyskało nowa salę tea. 
tralną z pomieszczeniem dla 
300 osób. W dniu 14 maja 
odbyło się uroczyste otwar- 
cie sali, na którą to uroczy- 
stość teatr dał udaną pre- 
mierę, składającą się z 
dwóch jednoaktówek Czecho 
wa, oraz wesołego wodewilu 
Nad przygotowaniem premie 
ry młodzi artyści pracowali 
przez dwa miesiące, poświę- 
cając wolne wieczory. 


Stanisława Pirka, z zawodu hut- 
nika, zam. w Radomsku za cho- 
dzenie po torach kolejowych w 
stanie nietrzeźwym — grzywną 
500 zł. 

Zbigniewa Trzcionkę, z zawodu 
szofera, zamieszkałego w Gliwi- 
cach, przy ul, Karola Świerczew- 
skiego Nr, 17 za wsiadanie do po- 
ciągu towarowego z inwontarzem 


Komitety Rodzici 


Nowowybrane Komitety 
Rodzicielskie przy szkołach 
w Głownie przystąpiły już do 
intensywnej pracy, Zostały 
opracowane plany działalno- 
ści nowych komitetów, któ- 
mem 


Wędrówka 


po województwie 
SKIEDNIEWICE 


Szyldy w miastach woje- 
wództwa pozostawiają je- 
szcze wiele do życzenia pod 
względem formy grafieznej, 
Niejednokrotnie zdarzają się 
również błędy ortograficzne. 


Z uznaniem więc należy po 
witać inicjatywę Zarządu 
Miejskiego w Skierniewi- 
each, który projektuje wpro 
wadzenie na terenie r 'asta 
jednolitego typu szvldów i 


Kierowniczka Teatru Spo- 
łecznego objaśnia nam, że 
młodzież wyjeżdża często do 
różnych miast, celem obej- 
rzenia poważnych sztuk, po 
czym dyskutuje się o treści 
oglądanych widowisk. 

Swego czasu Sekcja Tea- 
tralna oglądała w Częstocho 
wie sztukę Szekspira, a w naj 
bliższych dniach wyjeżdża do 
Łodzi, celem obejrzenia „Mło 
dej Gwardii“, Mówiąc o 
wszelkich osiągnięciach Te- 
atru Społecznego trzeba za- 
znaczyć, że zdobył on w 
Częstochowie list pochwal- 
ny na Wystawie Spoleczno- 
Gospodarczej, 

Wszystkie te sukcesy i 0- 
siągniecia winny sprawić to, 
że teatrem zainteresować 
się muszą jeszcze szersze niż 
dotychczas rzesze ludzi, prze 
de wszystkim robotników. 
Tentr Społeczny czeka na 
nich, wiając ich nie tylko w 
charakterze widzów, ale prze 
de wszystkim w charalterze 
współtwórców nowej postę- 


NIEDZIELNE 
poranki ulgowe 


w kinach 
województwa łódzkiego 


W niedzielę we wszyst- 
kich kinach województwa 
łódzkiego urządzane są po- 
ranki ulgowe. Poranki cie- 
szą się wielką popularno- 
wśród społeczeństwa a 
zczególnie wśród młodzie- 
ży. Kina są zawsze przepeł- 
nione, 

W wielu małych miejsco- 
wościach kina jest rzadkim 
gościem i ta inowacja przy- 
czyni się bnz wątpienia do 
podniesienia poziomu kultu- 
ralnego ludności. 

Dzisiaj noranki ulrawa nd 
będą się w Kutnie, Łowiczy, 
Radomsku, Sieradzu, Pabia- 
vicach, Zgierzu, Ozorkowie, 
Tomaszowie, Rrzezinach, Bo 
luszkach, Krośniewieach, 
Ostrowie, Końskich, Łasku, 
Zelowie, Łęczycy, Leśnie- 
rzu, Aleksandrowie, Kon- 
stantynowie, Opocznie, Ra- 
wie Mazowieckiej, w Zduóń- 
skiej Woli, Żychlinie, Wielu 


nowej sztuki, 


niu i Karsznicach. 


Z życia 11 Brygady $P 


w naszej 


ca świetlicowa 11 bry- 

A postepuje w szybkim 
tembia naprzód.  Junacy 
chętnie przebywają w świe- 
tlicy, gdzie spędzają chwile 
‘ardzo wesoło. 

W ramach zajęć świetlico- 
wych, urządzono w naszej 
Brygadzię konkurs śpiewa- 
nia piosenek. Konkurs ten 
wywołał wielkie zaintereso- 
wanie wśród junaków. K; 
da wolną chwilę wykorzy- 
stywali junaey na uczenie 
się piosenek konkursowych 
Wieczorem w każdy nā- 
miocie słychać było donośny 
śpiew junaków, który odbi- 
jał się echem na terenie na- 
3zeg0 obozu, a każdy junak 
był zainteresowany tym, że- 
by jego pluton osiągnął jak 
największą ilość punktów i 
tym samym uzyskał pierw- 
sze miejsce. 

Niedziela godzina 16.00. 
Dowódca kompanii daje sy- 


Pra: 
4d 


Sąd Starościński karze 


— grzywną 500 zł. 
Piotra Chabota, z zawodu roln 
ka, zam. we wsi Wola Wiewiec- 
ka, gm. Zamoście, za kradzież 
trzech sosen z Państwowego Leś 
nictwa Kruplin — grzywną 1.500 
zł, z zamianą na cztery dni aresz 
tu oraz 3744 zł nawiązki na rzecz 
Nadleśnictwa  Państwowago Pa- 
Jączno. KŁ. 


elskie w Głownie 


pracuja 


re w pierwszym rzędzie kła. 
dą nacisk na realizowanie 
programu powszechności 
oświaty, dalszej demokraty- 
zacji szkół i właściwe rozpra 
cowanie form opieki nad nie+ 
zamożną młodzieżą szkolną. 

W obecnym etapie prac 
Komitety  Rodzicielskie w 
Głownie zajęły się ostatnimi 
przygotowaniami do akcji ko 
lonii letnich. W bieżącym se- 
zonie większość dzieci uczęsz 
czających do szkół w Głow- 
nie spędzi wakacje bądź na 
koloniach bądź też na półko- 
loniach lub w dziecińcach, 
Poważne zainteresowanie się 
nowowybranych robotniczych 
Komitetów Rodzicielskich 
akcją kolonijną daje pew- 
ność, że błędy zeszłoroczne 
nie powtórzą się i wzorowa 
organizacja kolonii da dzie- 
ciom gwarancje rados 


wywieszek, 


spędzenia wakacji, 


OEB p 
świetlicy 
gnał na zbiórkę do konkur 
su pięknego śpiewania, Każ 
dy biegnie jak najszybciej 
staje w szeregi i czeka aż 
przyjdzie kolej, dy jego 
pluton będzie mów sie popi- 
saé swoimi piosenkami. 
Komisja ocenia plutony 
maszerujące. Konkurs za- 
kończony. W rozkazie dzien 
nym były podane wyniki. 
pluton VII kompanii oraz T 
pluton IX kompanii. 
wał najpiękniej, wobec cze- 
go uzyskał pierwsze micj- 
sce. Lęcz_pozostałe- plutony 
nie zrążają się tym- 
Chłopcy mówią: — „Wkró 
ce będzie drugi konl 
w tym my musimy zająć 
pierwsze miejsce”, 


NUK www 


JAK 
spędzimy święta 


SKIERNIEWICE 

O godzinie 10 odbędą 
się dzisiaj i jutro porank 
filmowe w kinie „Wolność 
Wyświetlany będzie film pro 
dukcji francuskiej „Rodzina 
Froment”, 

Dzisiaj o godzinie 14 odbę 
dzie się wielka zabawa ludo 
wa w parku miejskim im, 
Lenina, 


ZGIERZ 


Dziś o godzinie 10 odkę- 
dzie się poranek filmowy w 
kinie „Wolność* — oglądać 
będziemy interesujący film 
pt. „Cygański tabor”, 


O 


Dzisiaj robotnicy  zgier- 
skich zakładów  przemysło- 
wych wyjeżdżają do pobli- 
skiej wsi Krogulee celem 
wzięcia udziału w zorganizo 
wanym Święcie Ludowym. 
Udziałam w tych uroczysto- 
ściach robotnicy zgierscy za 
akcentują łączność między 
wsią a miastem, 


SIERADZ 

Dwa poranki filmowe, któ 
rę odbywać się będą dzisiaj 
i jutro zaczynają się w ki- 
nie „Wolność* o godzinie 9 
i 11, Wyświetlany będzie 
lilm pt. „Lenin w paździer- 
niku”, 
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ARSTWOWY TEATR 
TOFSZA POLSKIEGO 


skiej. Reżyseria Ludwika Rene. 
Dekoracje Józefa Rachwalskie. 
go. Fasze-partout nieważne. 
TEATR KAMERALNY 
nl. Daszyńskiego 34 
Dziś o godz. 1915 „SZOZY- 
ZAULEK w rożyśerii i dekorę.| 
ajnch i kostinmach Jana Byb- 
kowskiego. 


KCZZ z działalności na polu 


Tachu zawodowego o zdrowie 
cujących, podkreślając, że wi 
to czynni lub byfi sportowcy. 


PARBTWOWY 
TEATR POWSŁRONNY 
1ł.go Listopada 21, tel. 150.36 

Codziennie e godz. 10.15 ko. 
media Gabrieli iej „Mo- 
ralność pani Dulskiej"! z udziir. 
łem Jadwigi Okojnackiej. 
TEATE KOMEDII MUZYCZNEJ 

nLUTNIA” 
_  Plotrkowska 243 
„DZWONY Z CORNEVILLE". 


LETNI TEATR „OSA'** 
Piotrkowska 94. 


Dzi o godz. 19.30 w nowotwar. 
tym teatrze letnim „Osa”* przy 
ul Piotrkowskiaj 04 (Gaya. zB 
gatola'! J. Tuwima „i. 
WDOWA”. 20 osób zespołu z Życz 
kowyką, Wojniekim i Walterem, 
reżyseria A. Młodnickiego, boga 
te kostiumy 1 dekoracje J. Galaw- 
skiego, orkiestra — składają sie 
na barwne | wesołe przedstawie- 
nie, które t-wiċ będzie w okresie 
lata łódzką publiczność. 


TEATR LALEK „PINOKIO” 


Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
— Teatr Lalek Pinokio" komuni» 
kuje, że w dniach 5 i 6 czerwca 
teatr będzie nieczynny, 

Dyrektor Teatru 


ADRIA — „Powrót“ 

BAŁTYK — „Czamy Narcyz”. 

BAJKA — „Piętnastoletni Kapitan" 

GDYNIA — Program aktualno- 
ści Kraj. 1 Zagr. Nr. 24". 

HEL (dla młodz.) — „Skarb” 

MUZA — „Muzyka í Miłość” 

POLONIA — „Nowe Pukolenie”. 

PRZEDWIOŚNIE — „Śluby ka. 
walerskie'*. 

ROBOTNIK — „Panna bez posa- 
gu”. 

ROMA — „As wywiadu”. 
Pilm dozwolony dła młodz. 

REKORD — „Timur i Jego druży- 
na” dla młodz., dla dołósł. „Os 
tatni Etap". 

STYLOWY — „Konik Garbusek'* 

ŚWIT — „Wiosna”. 

TATRY (w, ogrodzie) 
Skarbów”, 

TĘCZA — „Dzieci z Jednego Po- 
dwórka”, 


— „Wyspa 


WISŁA —  „Zewieja" dodatek 
„Wyścig kolarski Praga — War 
szawa” 

WŁÓKNIARZ — „Kulisy Ru. 

WOLNOŚĆ — „Dzieci z Jednego 
Podwórka”. 

ZACHĘTA — „Za Wami Pójdą In- 

ni”. 


Feodor Breiser 


Dr Zajączkowski stwierdza, 
áe wychowanie fizyczne i 
sport zdobyły sobie pełne pra 
wo obywatelskie i wywalczy- 
ły mocną pozycję wśród za- 
gadnień związkowych. Roz- 
wój wychowania fizycznego 
warunkuje mówca zasadniczy | 
mi postulatami, do których 
należy przede wszystkim ści- 
słe powiązanie akcji wycho- 
wania fizycznego z ogólnymi 
zagadnieniami związkowymi, 
utworzenie szerszej bazy finan 
sowej dla umożliwienia roz- 
woju inwestycji sportowych 
i wytwórczości sprzętu oraz 
zwiększenia akcji szkolenia 
instruktorów 1 działaczy. 

Analizując dotychczasową 
działalność Związków Zawodo 
wych w zakresie wychowania 
fizycznego i sportu, mówca 
wskazuje na zbyt małe zain- 
teresowanie tą akcją większa- 
ści zarządów głównych Związ 
ków Zawodowych oraz bra- 
kiem aktywności wielu dzia- 
łaczy sportu związkowego. 
Działacze sportowi winni zro- 
zumięć, że są aktywem Związ 
ku Zawodowego oraz, że sport 
musi być jak najściślej powią 
zany z całym rcuhem związ- 
kowym. 

Potrzebne to jest dlatego, że 
nie możemy dopuścić, aby 
sportowcy stanowili oddzielną 
grupę wśród klasy pracującej, 
grupę zaopatrzoną tylko w si 
łę i sprawność swych mięśni, 
a nie wiedzącą do jakich ce- 
llów ta siła ma być użyta. Na 
sportoweu, tak jak na każdym 

iadomym związkoweu, cią- 

obowiązek służenia klasie 
robotniczej. 


wychowania fizycznego i 


sportu. Sprawozdawca uzasadnia to troską  ofrodzonego 
i tężyznę fizyczną mas pra- 
gksześć przodowni 


ków pracy, 


W dalszym ciągu swego prze 
mówienia dr Zajączkowski 
wskazuje na wartości wycho- 
wawcze sportu, podkreślając, 
że wszyscy winni sobie zda- 
wać sprawę, że wychowani 
fizyczne i sport, to. di 
wkład w budowę kultury so- 
cjalistycznej. Wkład ten bę- 
dzie jeszcze większy, gdy w 
naszych klubach sportowcy 
nie tylko zdobywać będą spra 
wność i siłę, ale jednocześnie 
zapoznają się z zasadami mar- 
ksżzmu-leninizmu. W akcji u- 
świadamiania obywatelskiego 


List otwarć są 


Sprawa mojej niesubordyna_ 
cji i niesportowego prowadzenia 
się stała się tak głośna, že czu. 
ję się w obowiązku dać publicz. 
pewue wyjaśnienia, które 
niechaj będą ostrzeżeniem dla 
innych zawodników, nadal kro- 
czących niewłaściwą drogę. Ze 
skruchą stwierdzam, że Zarząd 
Klubu postąpił właściwie, od. 
dajae mnie pod Sad Koleżeński, 

za 


wobee wszystkich pragnę wyja- 


prawę. 

Dziś zdaję sobie sprawę ze 
swego niesportowego zachowa. 
nia się, które nie licowało w 
indnym wypadku ze sport 
cem Klubu Sportowego „Zwi 


Co usłyszymy przez radio? 


6.50 Sygnał czasu i pobudka, 6,55 
Program dnia, 7.00 Wsadomości go 
spodarcze dla wsi, 7.15 Muzyka 
rozrywkowa, 8.00 DZIENNIK, 8.20 
Przegląd prasy stołecznej, 8.25 
Muzyka rozrywkowa, 8.55 Audy- 
cja Społecznego Komitetu Radio- 
fonizacji Kraju. 9.00 Nabożeństwo 
z Poznania, 10.00 Muzyka rozryw- 
kowa, 10.20 „Święto Ludowe” 
audycja regionalna słowno — mu- 
zyczna, 11.00 „Wszechnica Radii 
wa”, 11/20 Œ) Program ua dziś, 
11.25 (Œ) Komunikaty, 11.30 (Œ) 
Krekowiaki 1 mazurki (płyty), 
11,50 (Ł) „Z frontu radiofoniza- 
cji" — wiadom. w omów. Dyr. 
Okr. P, R. A. Śmiejana, 11.57 
Sygnał czasu i Hejnał, 12.04 Ra- 
diokronika, 12,15 Poranek symfo- 
nierny, 13,00 Najciek. aud. przyszł, 
tyg, 13%05 „Niedziela na wsi”, 
14.00 Pogadanka naukowa, 14.10 
„O Kasi co gąski zgubiła” — au- 
dycja słowna — muzyczna dla 


143 


Tragedia Amerykańsk 


— Czyżby? — urągliwie zapytał zdaje się właśnie Ro- 


senstein. 


Z sąsiedniej celi ozwało się ciche, lecz wyraźne pytanie 


do przechodzącego dozorcy: 


— Pst! nie ma nie z Albany? 


— Ani słowa, Hermanie. 
— I listu nie ma? 
— Nie ma. 


Smutek, żałość, tęsknotę czuć było w głosie pytającego, 


dzieci, 14,30 Koncert Polskiej Ka-| 
peli Ludowej, 15.00 „Balladyna” 
— fragmenty tragedii J, Słowac- 
kiego, 16.00 DZIENNIK, 16.20 Mu- 
zyka poważna, 1645 „Nowe ksią- 


żki'* — felieton 17.00 Koncert roz- 
rywkowy, 18.00 „Pan Tadeusz" A. 
Mickiewicza (17), 18.20 Ludowa 
muzyka brazylijska w wyk. P. Ło- 
boza, 18.40 „Melodie Świata”, 19.05 
Chodzi czapla po desce" — lu- 
dowa audycja słowno — muzycz-| 
na, 1930 „Czechosłowacja przema- 
wia do Polski”, 20.00 (t) Montaż 
literacki „O polskiej wsi”, 20.20 
Muzyka ludowa i pieśni masowe, 
21.00 DZIENNIK, 21.40 Muzyka la- 
neczna, 22.30 Wiadomości sporto- 
we z całej Polski, 22.50 (Ł) Mu- 
zyka, 22.58 (Ł) Omów. progr. lok. 
na jutro, 23.00 Ostałnie wiądomoś- 
ci, 23.10 Muzyka taneczna, 23.50 
Program na jutro, 24,00 (Œ) Kon- 
cert życzeń, 0.15 (Ł) Zakończenie 
audycji i Hymn, 


jest takich! Tak płynąć będą 
Ach! nie, nie! Nie on! to 

upłynie, a może i dwa, zanim! 

mniej mówił mu Jephson. 
Ale po dwóch latach? Wsi 


niedalek. 
wiodą do tego kr: 
I znów głos z 
— O, Boże! mój Bi 


wić swoje błędy i przyrzec po- |wym 


rozpaczałem w duszy... I płacze tak samo. Boże! 


sportowców wielką rolę speł- 
miać winni działacze związko- 


Z kolei mówca omówił spra 
wy finansowe, naświetlając 
trudności, z jakimi spotyka 
się jeszcze sport pracowniczy. 

Następnie dr Zajączkowski 
podkreślił bardzo ważne za- 
gadnienia szkolenia nowych 
kadr instruktorskich i działa 
czy. Bez tysięcy tych działa- 
czy i trenerów nie możemy 
myśleć o powszechności kul- 
tury fizycznej. 

Sport związkowy spełn: swo 
je obowiązki, dostarczy wielu 
przodowników pracy, będzie 
bił rekordy i ogarniał coraz 
większe masy pracujące. „W 
marszu Polski do socjalizmu, 
sport zwiazkowy spełni swoje 
zadanie”, kończy swe przemó 
wienie wiceprzewodniczący 
Związkowej Rady Kultury Fi 
zycznej i Sportu dr Zającz- 
kowski. 


Wr 153 


Biegi Narodowe były imprezą, w której zetknęli się z so- 


Wojnowskiego Benedykta 


Zawodnika sekcii bokserskiej „Związkowca - Zrywu” 


kowiec_Zcyw!'. 

Nie potrafiłem dotychczas 0. 
cenić opieki i zainteresowania 
mym życiem, jakie okazywał mi 
Klub, dopiero teraz gdy byłem 
o krok od usunięcia mnie poza 
nawias sportu polskiego, zróżu_ 
miałem, ják wielką lecz słuszną 
poniosłem karę. 

Na nsprawiedliwienie swojo 
mogę powiedzieć i przyrzee to, 
że od dziś postanawiam zmienić 
się i przez okres sześciomiesi 
nej dyskwalifikacji dowieść, że 
potrafig być jednak prawdzi. 
sportowcem, który prze_ 
strzega zasad życia sportowego 
nie tylko na boisku czy w klu- 
bie, lecz także i w życiu pry- 
watnym. 

Pragnę równocześnie zwrócić 
uwagę tym wszystkim, którzy 
nie zrozumieli jeszcze zmian, 
jakie zaszły w sporcie polskim 
i nadal kieruję się myłnymi za. 
sadami, by zmienili swój stosu- 
nek do Klubu i kolegów, gdyż 
niewłaściwe postępowanie bez. 
względnie doprowadzi do zu. 
pełnego usunięcia ich z szeregu 
sportowców. 


(—) Wojnowski Benedykt jw bramce — zawodnik ten jest || edoktor muec men 
Łódź, dn. 20 moja 1949 r. (w chwili obecnej jednym z maj || Zagtępca red: maez, asos 
3 2318-23 


W środę 


startuje w Łodzi Kupczak 


Ciekowe zawody torowe crganizuje nam ŁKS Włókniarz 


W Środę, dnia 8 czorwea 
ŁKS Włókniarz organizuje bar 
dzo ciekawa zawody kolarskie 
na torze z udziałem wszystkich 
naszych czofowych torowców. 

W zawodach tych wezmą u. 
dział: Kupczak i Musiał z Kra 
kowa, Pietraszewski, Sałyga il 


Tluż tu 
dni i noce dopóki... dopóki... 

nie nastąpi.. Cały rok jeszcze 
by to się stało... Tak przynaj- 


trząsnął nim dreszcz gorączko- 


wy na myśl, że to tak krótko.. tylko dwa lata. Tu... gdzieś 
jest sala. Tak, wie na pewno. Tam są drzwi... 
„ Krzesła... 


Mój Boże! 
Clyde, złamany, upadł na tapczan i zasłonił uszy rękoina. 


Rozdział XXIX 
Tak zwany „Dom Smierci“ był to pomysł, na który przez 


po czym nastąpiła cisza. 

W chwilę później z dalszej celi, jak gdyby z najgłęb- 
szych czeluści piekielnych, w które dusza ludzka zdolna jest 
zstąpić, ozwał się głos, pełen niewymownej rozpaczy: 

— Boże! mój Boże!.. mój Boże! 

A nad nim inny głos: 

— O, Jezu! farmer... farmer znów tu idzie.. Nie zniosę 
tego! Dozorca! dozorcal.. Czy mie ma sposobu na tego czło- 
wieka? Aa, 

A niżej: 

— Boże! mój Boże!... mój Boże! 

Clyde zerwał się zaciskając dłonie. Nerwy miał do ostat- 
nich granic naprężone jak struny, 

Zbrodniarz! pewnie niedaleki śmierci. Dręczą go takie 
sama jale i moje przeżycia! Rozpacza jak i ja w Bridgeburgu 


szereg lat składała się głupota i bezmyślność ludzka, Cały 
plan budowy i procedura więzienna wynikały z Ecznych 
a wieloletnich prawnych przepisów. wprowadzanych 
przez kierowników tej intsytucji stosownie do ich tempera- 
mentów i charakterów. Stopniowo przeforsowano wszystko, 
co istotnie było wyrafinowanym okrucieństwem i destrukcyj- 
ną torturą. W tej kaźni człowiek skazany, oczekując swojej 
kolei, musiał przeżywać Śrnierć każdego towarzysza. Całe 
urządzenie więzienia i prawa, rządzące życiem skazańców, 
były dostosowane do tego, by każdy mieszkaniec tych cel 
przeżywa? najwymyślniejsze męki moralne. 

Był to budynek z kamienia, potężny, surowy i wysoki. 
Połączony drzwiami ze starym „Domem Śmierci“ miał jakoby 


tę wyższość nad nim, że środkiem każdego piętra biegł kory- 
tarz, wzdłuż którego na parterze było dwanaście cel po sześć, 


bą sportowcy miast i wsi. Na zdjęcin: 16-letnia Milewska 
z okolic Nasielska, która uzyskała rewelacyjny ozas 1:26,4 m 
w biegn na 500 m 


Ezśsiaj o godz. iG=ej 
mecz o wejście do ligi 


w piłce wodnej 

Dzisiaj na pływalni ZS Włókjlepszych w Polsce, Dae i Sob- 
nierzy przy ul. Kilińskiego 188 |czak w obronie, pomóc Bonieć 
zostanie rozegrany mecz w pił-|ki, w ataku Jswerski, Jera i 
ce wodnej między KS „Gwar-|Kóza, jako rezerwa Wojcie- 
diażWisła* a KS „Związkowiec |chowski i Krawczyk. 

Zo pod ACZ Sędziować będzie H. Krāj 
est to mecz 0 wejścia d0|czewski z Pozuanit 
waterpolowej i po raz Pei 
pierwszy łódzka p AEA ZAWODY RUE pevao kanpi 
brała w nich ndzia?, Obydwie |aa Piywalnie przy ir Eits 
drużyny posiadają b. mlodych|8° wielu sympatyków pływa 
zawodników. Mecz ten zapowia |tw 
da się b, interesująco ze wzglę| Bilety będą sprzedawane rów 
du na wyrównany poziom obu|nocześnie z plażowymi, 
drużyn. Stawka jest bardzo wy 
soka i kluby przywiązują 
ogromną wagę do tego. spotka- 
mia, Wejście do Ligi Związ- 
kowca-Zrywu podniosloby po- 
ziom (piłki wodnej w naszym 
mieście, 

Gwardia-Wista w swym ze- 
spole posiada kilku znanych za 
wodników jak: Ciężki, Kokua I 
i VI, Kowalski, 

KS ZwiązkowiecZryw — wy 
stapi w składzie Dobrowolski 


— 


GŁOS 

organ _ Łódzkiego Komitetu 

1 Wojewódzkiego Komitetn 

Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej 


Drui 
Zakłady Graticzne R. 8. W. 
„Prasa” Łódź ul Żwirki 17, 
tel. 206-42. 


Leśkiewicz z Warszawy, Bek, 
Gabrych, Borucz, Marchwiński, 
Stolarczyk, Wojciechowski i 
Forysiński z Łodzi 


Dział 
254-21 


Dział rolny; 

Redakcja nocna: 372-31; 158-6) 
Kolportaż: 

Łódź, Piotrkowska 70, tel. 217-2 
Administeacja: 260-42 


Warto nadmienić, że Sułyga 
zdobył ostatnio mistrzostwo || Padł, OROT ka ma, tel. CK 
Warszawy na torzo, występ 


więc jego w Łodzi budzi ` zro- 


zumiało zainteresowanie, 


D-02067 


Z aaau a 


a na pierwszym po pięć z każdej strony. Właśnie na pierw= 
szym piętrze w samym środku korytarza krzyżował się 2 nim 
drugi, węższy, który miał na jednym końcu drzwi do budyn= 
ku, zwanego „Starym Domem Śmierci”, gdzie teraz tylko 
przyjmowano odwiedzających, a na drugim — wejście do sali 
egzekucyjnej, gdzie stalo krzesło elektryczne. Z dwóch cal 
na załamaniu korytarza widać było drzwi do tej straszliwej 
sali, z dwóch przeciwiegłych patrzano na wejście do „Starego 
Domu Śmierci", czyli do tego, co w bujnej imaginacji można 
było nazwać salą przyjęć dla najbliższych krewnych i obroń 
ców skazańców. Dla nikogo więce. 

W „Starym Domu Smierci“, czyli w sali przyjęć, cele były 
umieszczone z jednej tylko strony korytarza i posiadały dru- 
ciane siatki i zielone zasłony, które w potrzebie mogły być 
opuszczane. Dawniej bowiem zapuszczano zasłony w chwili, 
gdy przybywał nowy lokator lub też stary opuszczał te mu- 
ry, czy też wychodził na codzienną przechadzkę, do kąpieli 
albo gdy go prowadzono do dawnej sali egzokucyjnej, Nie 
dopuszczano pod żadnym pozorem, aby więżniowie mogli się 
widzieć wzajemnie. 

Ponieważ urządzenie starego więzienia uważane było za 
nieludzkie ze względu na straszne odosobnienie więźniów, za 
łaskawym zezwoleniem władz wzniesiono nowy budynek 
bardziej udoskonalony. Jakkolwiek w nowym gmachu cele 
i korytarze były wyższe, większe i jaśniej oświetlone, jednak 
brak zasłon stwarzał często przykre momenty dla skazańców. 
Życie w tych dwóch szeregach klatek stawało się dla każdego 
więźnia męczarnią nie do zniesienia, Wczuwać' się musiał 
w występne, chorobliwe, lub desperackie uniesienia. Nie 
mógł nie widzieć, nie słyszeć, bo nie miał się gdzie skryć. 


